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Rocznik XVU
Przedpłata kwartalna

wynołi w Poznaniu marek 4, na waiy- 
stkich pocztach ceaarztwa niemieckiego i 
w Anitryi marek 6 (zob. Zeitnngs Prei'- 
lisle p. 1887 U Abth. r. 46) w inzych kn- 
jach: cena poznańzka z dołączeniem pru-

syłki.
Cena ogłoszeń

wynołi 16 fenygów od drobnego iłedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki

© bezpłatnie.

Niedziela £¿1 października 18S8

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
gaj rhmaan i Prendler, w Warszawie nlioa Senatorska W. — R Moste e Berlinie, X rank furcie n. M., Hamburga, Lipska, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasiborgn Vuttgordxie, Wiednia, Wrocławiu. Zurychu. — Hrasenstein A Vogler: 

_ w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku Hali n. 8., Hanowerze, Genewie. Kamieuicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffijte Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 20 października.

W sprawie procesu „Parnell contra 
„Times.“

O pierwszóm posiedzeniu komisyi śled- 
czój parlamentu angielskiego, którój po
wierzono prowadzenie wiekopomnego pro
cesu Parnella naprzeciw wydawcy „Ti- 
mesa“ pisaliśmy obszernie już na tóm 
miejscu, streszczając rówuocześnie wszy
stkie główne puukia, około których obra- 

1 cać się będą badania śledcze komisyi — 
jako dalój i to, co w procesie tym bę
dzie właściwóm „tema probaudum 
wreszcie zaznaczyliśmy też, jakie role i 
zadania przypadną tu każdój z obu stron 
implikowanych.

Proces ten olbrzymi wejdzie nie za- 
dlugo w nowe, ciekawe a nieprzewidzia
ne siady um — które stanowić będzie 
niejako akt odrębny całego dramatu. Oto 
jeden z członków parlamentu, p. Camp
bell wystąpił ze swej strony w dniach 
ostatnich ze skargą o oszczerstwo i dy- 
famacyą przeciw „Timesowi.“ P. Camp
bell jest od dawnego czasu przybocznym 
sekretarzem Parnella ; przeciw niemu to 
skierował organ londyńskiój „city“ czasu 
swego najgłówniejsze, a przynajmniéj uaj- 
namacaluiejsze zarzuty — twierdząc, że 
tekst cały owych słynnych rzekomych 
parnellowskich listów pisany jest ręką 
Campbella, a tylko podpisauy przez na
czelnika irlandzkiéj frakcyi.

Jak już dawniój donosiliśmy, komisy a 
śledcza rozpocznie na dobre prace swe i 
posiedzenia w dniu 22 b.rm. Rezultat po
siedzeń tych w pewném znaczeniu nie 
będzie jeszcze ostatnim wyrazem śledztwa, 
bo komisya ta nie posiada kwalifikaoyi 
do wygłaszania prawomocnych wyroków. 
Ale jest to tylko prostą kwestyą formy — 
boć nie ulega wątpliwości, że skoro ko
misya orzecze, iż owe listy nie zostały 
ani podyktowane, ani podpisane przez 
Parnella (a orzeczenie jéj w tój mierze 
mieć będzie charakter sprawy ostatecznie 
rozstrzygnięty) natenczas i naczelnik na
rodowego irlandzkiego stronnictwa i se
kretarz jego stanowcze odniosą zwycię
stwo — a formalne wyroki kompeten
tnych sądów państwowych będą tylko 
wynikiem koniecznym orzeczenia komisyi 
i na niem się tóż jedynie mogą opierać.

Co do przebiegu posiedzeń komisyi, 
to dodamy tu jeszcze, że debaty nie będą 
się przed nią toczyć z owemi przepiso- 
wemi formalnościami zwykłych trybuna
łów — adwokaci nie będą tóż zastępo
wać stron obu i przemawiać za nie w 
sposób regularny ; jak już wiadomo czy
telnikom naszym, dotychczas we wstę
pnym terminie asystowało Parnellowi dwóch 
adwokatów — a „Times“ reprezentowany 
był przez jednego.

Koszta sprawy téj będą prawdziwie 
zastraszające — o ile w przybliżeniu 
przewidzieć można, wyniosą one co naj- 
mniój milion marek. Inaczój być tóż nie 
może tam, gdzie setki świadków i znaw
ców wzywać będzie trzeba — gdzie po
szczególne przesłuchiwania świadków wy
magać będą może przejażdżek zamorskich 
do Ameryki.

Naród irlandzki dla poparcia Parnella 
otworzył listy subskrypcyjne, na których 
dotąd podpisano około stu sześćdziesięciu 
tysięcy marek. W obec niewystarczają
cego tego rezultatu komitet dubliński, 
urządzający publiczną składkę, gorąco 
wzywa cały naród, aby spieszył z pomocą 
pieniężną.

Wypada tu zauważyć, że punkt ko
sztów nie może tu być w gbec komisyi 
Parlamentu normowanym według zasad 
zwykłych procesów. Koszta są tu rzeczą 
nie podlegającą badaniom komisyi ; każda 
strona osobiście ponosi je za siebie — 
musząc z własnój kieszeni czynić wszelkie 
wykłady tam, gdzie dowód zbieranym jest 
w jój interesie. Jakiemkolwiek będzie 
ostateczne orzeczenie raportu komisyi, 
Punkt kosztów nie będzie w nim dotknięty’

Komisya zawezwała już przed siebie 
sekretarza irlandzkiéj ligi narodowój, pana 
Harringtona. Będzie on jój musiał przed
łożyć książki kasowe, czeki wypłacane 
przez bankierów, kopie listów odbieranych 
°x- z.ar?ądńw ligi narodowój, ligi agraryj- 
uej i ligi kobiet, począwszy od r. 1879, 
skończywszy na bieżącym. Prócz tego 
?■ Harrington wykaże i korespondencyą, 
jaką sam przesyłał w tym czasie zarzą- 
Q°m lig pomienionych. P. Harrington 
zawezwanym został przez komisyą „sub 
Poena“ t. j., że w razie niestawienia się 

innymby był przestępstwa „pogardy 
’yuiinału“ (contempt of court) — które 
0 przestępstwo karanem jest karą wie-

zieuia bez oznaczonego terminu w para
grafie ustawy karnój.

Ze sposobu zawezwania p. Harring- 
tona wykazuje się dostatecznie, że komi
sya nie ograniczy się bynajuiniój na zba- 
dauiu jedynie tylko owych poszczególnych 
rzekomo parnellowskich listów — ale że 
na mocy przedłożonego przez p. Harriug- 
tona olbrzymiego korespondencyjnego ma- 
teryału pragnie ona wytworzyć sobie do
kładny obraz o dążeniach i działaniach 
irlaudzkiego uarodowego ruchu.

Można się spodziewać tego, że prze
bieg śledztwa pełeu będzie drastycznych 
epizodów — że odsłoni on mnóstwo nie- 
znauych jeszcze faktów i szczegółów łą
czących się ściśle zżywotnemi kwestyami 
irlandzkiego uarodu.

Proces „Parnell contra „Times“ za
głuszy w Anglii wkrótce ową chwilową 
wrzawę wywołaną tam przez niemiły za
targ dr. Mackenziego z niemieckimi leka
rzami.

Telegra m. 37-.
Ezym, 19 października. Cesarz Wil

helm wyjechał tu ztąd o kwadrans na 
czwartej, pożegnawszy się w Kwirynale 
serdecznie z królową wioską. Król Hum- 
bert towarzyszył cesarzowi na dworzec, 
gdzie się zebrały tłumy publiczności. Ce
sarz miat wyrazić życzenie, aby władze 
nie witały go już w drodze po stacyach 
kolejowych. We Florencyi rozłączy się 
książę Henryk z cesarzem, a przenoco
wawszy w wagonie salonowym rychło 
rano wyruszy w drogę do Wiednia.

Arezzo, 19 października. Pociąg 
wiozący cesarza przybył tu o ósmój wie
czorem. Dworzec był dekorowany, a na 
peronie witały cesarza naczelne miejsco
we władze. W trzy kwadrause później 
pociąg udał się w dalszą drogę.

llzyrn, 19 października. Ojciec św. 
kazał doręczyć cesarzowi i ks. Henryko
wi portrety swe, oprawne w drogocenne 
ramki z brylautami. — Królowa włoska 
również cesarzowi ofiarowała portret swój, 
a drugi z dedykcyą jego małżonce. Król 
Humbert ofiarował lir. Herbertowi Bis
marckowi wielki srebrny puchar ze zlo- 
temi płaskorzeźbami — królowa wręczyła 
mu swój portret. — Cesarz najgoręcój 
żegnał się z p. Crispim, prefektem i bur
mistrzem Rzymu.

Paryż, 19 października. Na zgro
madzeniu skrajnój lewicy przewodniczący, 
p. Clómeuceau, chwalił projekt rewizyjny 
p. Floąueta, oświadczając, że go będzie 
popierał. Mówca ma nadzieję, że projekt 
ten usunie niebezpieczeństwo dyktatury a 
republikanów zwodzouych przez bulanży- 
stów doprowadzi do rozpoznania błędu.

Paryż, 19 października. Na posie
dzeniu komisyi p. Floąuet stanowczo się 
przeciw temu oświadczył, aby zgroma
dzenie stanowiące w sprawie rewizyi 
miało otrzymać prerogatywy konstytuanty. 
P. Floąuet domagał się porozumienia obu 
Izb w sprawie rewizyjuój przed zejściem 
się kongresu, a obstawał przy wszystkich 
punktach swego projektu.

Wiedeń, 18 października. Sesya 
dolnorakuzkiego sejmu dziś została zam
kniętą.

Wiedeń, 18 października. Cesarz 
dziś po połuduiu był z pożegnalną wizytą 
u króla serbskiego, który go następuie 
niezwłocznie rewizytował.

Bialogród, 19 października. Król 
przybył tu dziś w południe wraz z na
stępcą tronu; na dworcu powitali go 
członkowie gabinetu, dostojnicy państwowi 
i korpus oficerski. Król rozmawiał z mi
nistrami, a dziękując prezydentowi Chry- 
styczowi za dotychczasowe jego działanie, 
zapewnił go o zupełnój swój przychylności.

Petersburg, 18 października. Para 
cesarska opuściwszy Cynondal, udała się 
obozu w Tyonecie.

Waszyngton, 18 października. Kon
gres zamknie tegoroczną sesyą w dniu 
20 b. m., nie załatwiwszy się z taryfo
wym projektem.

* Wyborcom, powiatu złotowsko-człu- 
chowskiego przypominamy, że wybory po
sła do parlamentu odbędą się we wtorek 
23 października od godzina io rano do 
6 wieczorem. Kandydatem naszym jest 
ks. dr. Antoni Wolszleyier z Zamar- 
tego (Jacobsdorf).

W i © o o.
Wiec w sprawie językowój i wy- 

borczój odbędzie się w niedzielę, dnia

21 października o godziuie 3r/a po po
łuduiu w Podrzewiu, powiecie szamo
tulskim u gospodarza Konstautego Łącz
kowskiego.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

IF niedzielę, dnia 21 paździer
nika w Trzemesznie o godziuie 2 po 
południu na sali p. Kiszewskiego.

V TO O X 3T.

W bardzo ważnym dla nas okręgu 
wyborczym gniożnieńsko-witkouiskim 
przeciwnicy nasi krzątają się bardzo ener
gicznie około wyborów. Zrobili oni wszy
stko co mogli w jeometryi wyborczój i 
poukładali obwody prawyborcze tak, aby 
aby jak naj większa korzyść z tego układu 
na nich spływała. Gdzie nie mogli już 
z góry szali zwycięstwa przechylić na 
stronę niemiecką, tam przynajmniój tak 
ułożyli obwód prawyborczy, że lokal wy
borczy znajduje się zamiast w środku, 
gdzieś uą peryferyi, aby przez to prawy- 
borcom polskim utrudnić stawienie się o 
godzinie 9. Mimo to wszystko w odbytój 
w tych dniach urzędowój naradzie, po do- 
kładnem obliczaniu prawdopodobnych wy
ników przyszli sami Niemcy do tego prze
konania, że choćby wszystko jak najle- 
piój wypadło po ich myśli, to jeszcze tą 
rażą Polacy zwyciężą 13 glosami 
po nad absolutną większość.

Byłoby to dla nas zwycięztwo bardzo 
upokarzające, zapowiadające nam niechy
bny upadek za lat 5 i dla tego powinni
śmy dołożyć wszelkich starań, aby wynik 
wyborów był dla nas pomyślniejszym. 
Przed 3 laty mieliśmy w dawniejszym 
gnieźuieńskim powiecie, stanowiącym dziś 
okręg wyborczy gnieźnieńsko-witkowski, 
polskich głosów 78 więcój, aniżeli nie
mieckich. Gzyżbyśmy w przeciągu lat 3 
mieli stracić przeszło 60 głosów polskich?

Wprawdzie w Komorowie, Bubowie i 
Łubówku sterczą długim szeregiem osady 
kolouizacyjne, prawda, że w innych miej
scowościach i na chłopskich gospodar
stwach poosiadali Niemcy, a kilkanaście 
wsi przeszło w ręce komisyi kolonizacyjuój, 
ale przy dobrej woli możemy się jeszcze 
ratować i nie pozwolić żywiołowi niemie
ckiemu wziąć nad uami takiej przewagi.

Bierzmy się przeto do dzieła — i orga
nizujmy wybory w okręgu gnieźuieńsko- 
witkowskim jak najlepiej. Niech nas do 
tego zachęci:

1) agitacya naszych przeciwników,
2) zły podział obwodów prawyborczych.
I. Niemcy organizują się na gwałt. 

I tak w powiecie gnieźnieńskim utworzył 
się komitet działający w imieniu „stron
nictwa niemieckiego“ bez względu na par- 
tye — a złożony z pp. Nollaua, (laudrata), 
Machatiusa (burmistrza gnieźnieńskiego), 
Żabiego (pierwszego prokuratora), pauów 
Wendorffa, Funcka, Bata, Griepa i Mar
tina, którzy w najnowszym tygodniku urzę
dowym ogłaszają światu, iż na posiedze
niu swóm z dnia 16 b. m. stwierdzili, 
jakoby było rzeczą bardzo moźebną w 
okręgu gnłeźnieńsko-witkowskim przepro
wadzić kandydata Niemca — jeżli każdy 
prawyborca i wyborca Niemiec spełui 
swoją powinność.

Tenże sam komitet niemiecki wzywa 
prawyborców niemieckich na wspólne ze
branie dnia 23 października o godziuie 4 
po południu w Ogrodzie Ludowym celem 
postawienia kandydata — i ustanowie
nia mężów zaufania i wyborców dla mia
sta Gniezna.

Taką samą agitacyą rozwinięto i w 
powiecie Witkowskim. I tam utworzy! 
się komitet złożony >z pp. Worzewskiego, 
król, nadleśniczego, i Albrechta, właści
ciela dóbr z Kawęczyna, którzy zapra
szają powiatowców na zebranie do Ogro
du Ludowego w Gnieźnie.

Wobec takiój organizacyi niemieckiej 
potrzeba naszym komitetom gnieźnień
skiemu i Witkowskiemu rozwinąć wszelką 
energią i nie zasypiać sprawy.

II. Jak sobie postępowano w powie
cie gnieźnieńskim przy układaniu obwo
dów prawyborczych, pisaliśmy już wyżój. 
Warto atoli i na to jeszcze zwrócić uwa
gę, że nie stosowano się niejednokrotnie 
do wyraźnych przepisów pana ministra 
spraw wewnętrznych. Pan Herfurth roz
porządza wyraźnie, że co do liczby mie
szkańców należy się trzymać cyfr osta
tniego spisu ludności z dnia 1 grudnia 
1885 — a w razie jakiójkolwiek wąt
pliwości odnieść się do władz wyż

szych. Mamy przed sobą urzędowy „Ty
godnik Gnieźnieński“ („Gneseuer Kreis
blatt“), nr. 83, podający wykaz obwodów 
prawyborczych, i urzędowe daty staty
styczne, zestawione w dziele : „Gemeinde- 
Lexicon auf Grund der Materialien der 
Volkszählung vom 1. December 1885 
und anderer amtlichen Quelleu, bearbei
tet vom königlichen statistischen Bureau. 
Verlag des königlichen statistischen 
Bureau.“

Ze zestawieuia tych dwóch dokumen
tów przekouujemy się, że pp. komisarze 
policyjni źle podawają cyfry ludności pol- 
skiój. I tak :

1. Obwód prawyborczy Kamieniec 
ma w spisie powiatowym 1004 dusz, — 
w rzeczywistości ma muiój niż tysiąc.

W spisie tygodnika urzędowego mają 
w tym obwodzie luduości
1) Jaguiewice 92 w rzeczywist. jest 95
2) Kamieniec 337 „ „ 307
3) Oleksyn 80 „ „80
4) Wola ług. 64 „ „64
5) Zjawiuiec 22 „ „22
6) Rybuo 133 „ „133
7) Wilkowyja 99 „ „91
8) Obórka 37 „ „ 37
9) Pomarzany 122 „ „ 122

lOj Pomarzany wieś 18 „ „ 18
1004 w rzeczywist. jest 969

Nie może przeto obwód ten wybierać 
4 wyborców, lecz tylko 3.

Dla czego wykombinowano liczbę 
1004 — łatwo zrozumieć. Oto dla tego, 
aby większość niemiecka w drugiej klasie 
mogła wybrać 2 wyborców.

2. Obwody prawyborcze Łagiewniki 
i Ulauowo mają każdy mniój niż 750 
dusz — i dla tego nie mogą wcale two
rzyć osobnych obwodów prawyborczych. 
W obwodzie prawyborczym Łagiewuiki 
podano liczbę luduości w Myszkach na 
159, podczas gdy w rzeczywistości jest 
tam tylko 154 — wskutek czego ogólna 
liczba luduości w obwodzie prawyborczym 
wynosi tylko 747.

W obwodzie ułanowskim jest różnica 
o całe 90 dusz. Tygodnik powiatowy 
opiewa:
1. Michalcza 90 w rzeczywist. jest 88
2. Rowina 59 » 50
3. Swiniary 222 n 190
4. Świniarki 111 96
5. Ułanowo 149 146
6. Ułauowowieś 120 » 92

751 w rzeczywist. jest 662
Cui bono ? Na co się to wszystko 

dzieje? Rzecz jasna, aby przeprowadzić 
w tym obwodzie prawyborczym wyborców 
niemieckich.

3. W obwodzie prawyborczym Go- 
rzuchowo wynosi ogólna liczba mieszkań
ców nie 795, jak napisano w Tygodniku, 
lecz 769.

Moglibyśmy jeszcze wiele drobnych 
niedokładności zarzucić twórcy obwodów 
prawyborczych w komisaryacie kłeckim, 
ale tymczasem przestajemy na tóm, cośmy 
wyżój powiedzieli.

Według Tygodnika gnieźnieńskiego 
powiat gnieźnieński liczy ludności 40,448, 
podług Gemeindeleksikon 40,846 dusz. 
Widocznie tedy te 400 dusz posłużyły do 
różnych manipulacyi wedle potrzeby.

Zwracamy na te niedokładności uwagę 
komitetu i przyszłego posła gnieźnień
skiego.

Jak się dowiadujemy, komitety gnie
źnieński i Witkowski bardzo gorliwie zaj
mują się agitacyą po obwodach prawy
borczych.

Jeszcze o naszym teatrze.

Było dotąd u nas przyjętóm, że wszel
kie projekta dotyczące spraw naszych 
społecznych i narodowych, przechodziły 
przez krytykę ogółu, rozbierały je pisma, 
przedstawiały ich dodatne i ujemne stro
ny, występowały na jaw zapatrywania, 
ścierały się zdania i wyrabiał sąd opinii, 
na podstawie przekonań większości. 
Pierwszy i jedyny dotąd wyjątek z tego 
chwalebnego zwyczaju stanowi ostatnie 
nagłe postanowienie rady nadzorczój pol
skiego teatru. Kiedy wszyscy cieszą się 
na otwarcie w. październiku sceny pol- 
skiój, spada naraz jak grom z pogodnego 
nieba przerażająca wiadomość o wy
dzierżawieniu polskiego teatru niemieckiój 
operze.

Jakie powody i względy mogły skło
nić radę nadzorczą do zachowania tak 
głębokiej tajemnicy, poprzedź aj ącój to 
niefortunne salto mortale, — jest niedo- 
cieczoną dotąd zagadką. Zły stan finan
sów, który przez tak długi czas dla ogółu

był tajemnicą, a radzie nadzorczój od 
wielu lat znany, nie może być uniewin
niającym powodem, bo należało zawczasu 
złym następstwom zaradzić i nie dopuścić 
do tak kompromitującego i zgubuego 
kroku.

Nie należy zapominać, że teatrem in
teresują się nie tylko akcyonaryusze, lecz 
i ogół cały, który niósł datki. Rada 
nadzorcza winna była nie spuszczać z oka 
téj wielkiój wagi okoliczuości, że nasz 
teatr nie tylko jest polskim poznańskim, 
lecz nadto narodowym, bo wszystkie 
dzieluice Polski składały nań ofiary, i że 
przed opinią całego narodu będzie odpo
wiedzialną za swe rządy: nie wolno jój 
zatóm było na własną rękę robić układu 
przyćmiewającego polską scenę — nie
miecką operą. Powtarzamy przyćmiewa
jącego, bo trudno zataić, że zbladną 
przedstawienia polskie po harmonijnych 
dźwiękach i śpiewach opery niemieckiój, 
że nieśmiało będą stąpać nasi artyści po 
własnych deskach, czując nierówną walkę 
z zasobniejszym repertoarem niemieckim, 
a do tego jeszcze strudzeni tułaniem się 
po miasteczkach z wyższego rozkazu.

Radzie nadzorczój należało nie wy
puszczać z pamięci tego ważnego mo
mentu, że teatr niemiecki poznański do
stał subwencyą z tóm wyraźnóm zastrze
żeniem, żeby polskich przedstawień w 
nim nie dawano. Jeżeli tam uważano, 
iż niebezpieczeństwo zagraża żywiołowi 
niemieckiemu ze strony polskiego, to nie
zachowanie téj samój ostrożności z naszój 
strony, jest co najmuiój naiwną lekko
myślnością. Roztropny wódz nie będzie 
wpuszczał przeciwnika do swego obozu, 
choćby w czasie zawieszenia broni. Nie 
mamy bynajmniój na myśli odpłacauia 
nienawiścią za nienawiść, — tylko mamy 
na oku obronę twierdzy, w którój są za
chowane nasze uczucia i godność naro
dowa, a którą rada nadzorcza, składając 
broń, w’ pewuój części poddała. Czuje 
to każde serce polskie, — ciemny tylko, 
lub dający się otumanić palestrauckiemi 
wywodami nie widzi groźnych następstw, 
jakie ten nierozważny czyn spowodować 
może, a które są widne, jak na dłoni.

Opinia publiczua, reprezentowana 
przez prasę, oburza się na sprzedaż ziemi 
kolouizacyi niemieckiój, — sprzedający 
tłomaczą się koniecznością, lub niepokry- 
waniem rozchodów dochodami. Te same 
powody podaje „Dziennik Poznański“, 
występując w obronie rady nadzorcój.

Wydzierżawienie teatru naszego nie
mieckiój operze jest w swoim rodzaju 
kolonizacyą uprzedzeń do sceny polskiój, 
jest zaszczepianiem uznawania wyższości 
niemieckiego ducha a upokorzeniem pol
skiego, jest podaniem sposobności do roz
bawienia społeczeństwa kosztem osłabie
nia uczucia narodowego, jest jednóm sło
wem subtelnóm, nie dającóm się na razie 
uczuć zastrzykiwauiem niemczyzny. Sprze
dający kolouizacyi, sprzedali swą wła
sność : rada nadzorcza wydzierżawiła nie
mieckiój operze instytut narodowy, który 
stanął ufundowany groszom publicznym : — 
tam sprzedali właściciele sami, a nigdzie 
nie było przykładu, ażeby plenipotent 
ważył się sprzedać na kolonizacyą, tu 
rada nadzorcza jako pełnomoeniczka wy
dzierżawiła teatr polski operze niemie
ckiój, bez upoważnienia spółwłaścicieli. 
Wobec przytoczonych faktów wszelkie 
uwagi są zbyteczne, bo czyteluik sam je 
sobie wysnuje.

A jak to do twarzy będzie „narodowi 
w żałobie" na niemieckiój operze w pol
skim teatrze ? ! Istna ironia losu, Którą 
nam zgotowała rada nadzorcza z dyrek- 
cyą teatru. Nie nam wśród krzyżów i 
bólów sprowadzać śpiewaków i skoczków 
ze stolicy gotującej nam zagładę, byśmy 
w rozkoszy zabaw zapomuieli o pokucie, 
na jaką jesteśmy skazani — byśmy w 
chwilowóm upojeniu stracili z oczu czy
hającą z wymierzoną na nas kosą, w 
postaci kolouizacyi obcój — śmierć na
rodu.

Wiemy, że głos nasz jest za słaby, 
by złe prądy odwrócić; nie łudzimy się 
tóż, ażeby nasze ostrzegające wywody 
mogły zjednać sobie uznanie ogółu, bo 
słowo nie ma wyższój siły do przeistocze
nia usposobień i skłonności ludzkich ko- 
niecznój. W Bogu jedyna nadzieja, że 
ulituje się nad naszóm biednem społe
czeństwem, że wskaże mu jasne drogi i 
wyprowadzi je z tego zgubnego zamętu 
pojęć i wyobrażeń ; — ukorzmy się i bła
gajmy Go „nie wódź nas na pokuszenie, 
ále nas zbaw ode złego. Amen.“



Tmćpi®j io oovb£o tramStfowo.

(Ciąg dalszy).
IV. Rewizya.

§.j9> Urządzenie Spółki i prowadze
nie jój interesów podlega co drugi rok 
rewizyt

§ 50. Dla Spółek należących do Zwią
zku może być temu prawo udzielone usta
nowić rewizora.

§ 51. Związek winien mieć za cel 
swój rewizyą swych Spółek — a może 
także mieć cele Spółkom właściwe, mia
nowicie utrzymanie wspólnych stosunków. 
Związek może obejmować tylko 10—200 
Spółek.

§ 52. Cele Związku muszą być po
dane w statutach, które obejmować win
ny obwód związkowy, postanowienia co 
do wyboru i ustanowienia rewizorów, 
sposobu i zakresu rewizyi, jako tóż co 
io utworzenia siedziby i atrybucyi za
rządu.

§. 53. Prawo ustanowienia rewizorów 
nadaje rada związkowa (Bundesrath). 
Prawa tego odmówi rada, jeśli warun- 
kom objętym §§ 51 i 52 nie 'stało się za
dość; zresztą ma być odmówionym, skoro 
uprawnione jest przypuszczenie, iż Zwią
zek obowiązku rewizyi dostatecznie nie 
wykona. Zmiany statutu związkowego 
należy podać radzie związkowój.

§ 54. Związek winien statut z uwie- 
X rzytelnionym odpisem dokumentu, nadają

cego prawo rewizyi, jako też każdego 
roku w styczniu wykaz należących do 
Związku Spółek podać sądom swych
Spółek.

§ 55., Prawo ustanowienia rewizora 
może być Związkowi odjęte :

1) skoro Związek popełnia nieprawne 
czynności, grożące niebezpieczeństwem do 
bru ogólnemu, lub skoro inne aniżeli w 
§ 51 wymiecione chce osięgnąó cele;

2) skoro nie spełnia z prawa przyna
leżnej mu rewizyi. Odjęcie prawa rewi
zyi po wysłuchaniu zarządu Związkn wy
powiada rada związkowa i donosi o tóm 
odnośnym sądom.

§ 56. Dla Spółek nie należących do 
Związku ustanawia rewizora sąd. Zarzą
dy winny stawić o rewizora wniosek.

§ 57. Rewizor ma prawo do remune- 
racyi, którą w razie potrzeby ustana
wia sąd.

§ 58. Zarząd Spółki wiuien rewizo
rom przedłożyć wszystko — poświadcze
nie rewizora o odbytój rewizyi oddać są
dowi, a sprawozdanie rewizora z uwa
gami rady nadzorczój przedłożyć walne
mu zebraniu. Rewizor związkowy oddaje 
takie sprawozdanie zarządowi Związku.

§ 59. Kanclerz ogłosi ogólne wska
zówki, wedle których sprawozdania z re
wizyi mają być dokonane.
V. Wystąpienie pojedynczych członków.

_ § 60. Każdy członek może zapowie
dzieć wystąpienie na końcu roku przy
najmniej 3 miesiące naprzód. Statut mo
że ten termin rozciągnąć do 2 lat.

§ 61. Wierzyciel członka, mający po 
bezskutecznój egzekucyi areszt na udział 
(nie tylko tymczasowy) może zeń wy
stąpić.

§ 62. Skoro członkostwo statutami 
przywiązane jest do miejscowości — 
uprawnia zmian, siedziby do wystąpie
nia z końcem roku.

§ 63. Członek, straciwszy prawa ho
norowe, należący do innój Spółki, która 
na miejscu te same prowadzi interesa 
(u Spółek pożyczkowych wogóle należący 
do Jur,ej Spółki) może być wykluczony, o 
czem zarząd listem rekomendowanym nie
zwłocznie go uwiadomi. Taki członek nie

może brać udziału w waluem zebraniu, 
ani należeć do rady lub zarządu.

§ 64. Zarząd winien o wystąpieniu 
członka przyuajmniej 6 tygodni przed 
końcem roku podać do rejestru z odno- 
śnemi ewent. dokumentami.

§ 65. W rejestrze zapisuje się po
wód wystąpienia i przez odnośny zapis 
przestąje ktoś być członkiem.

§ 66. Na wniosek członka sąd zapi
suje powód zamierzonego z końcem roku 
wystąpienia.

§ 67. 0 zapisie zawiadamia sąd za
rząd i członka.

§ 68. Rozrachowanie się z występu
jącym następuje na mocy bilansu — w 
półroku członek odbiera udział, do fun
duszu zaś traci prawo. W razie pod- 
bilansu dział swój (jeśli statuta inaczej 
nie określają — podług głów) — wystę
pujący płaci Spółce.

§ 69. Jeżeli Spółka przed półrokiem 
się rozwiąże — wystąpienie uważa się 
za, niebyłe.

§ 70. Każdego czasu może członek, 
jeśli statuta tego nie wzbraniają — wy
stąpić, przekazując swój udział innemu 
członkowi — albo dawnemu, jeżeli jego 
udział z przepisanym nie stanie Się za 
wielkim, albo wstępującemu.

§ 71. Odpowiedzialność członka koń
czy się w 3 lata po wystąpieniu.

§ 72. Członek zmarły występuje z 
końcem roku, do którego zastępują go 
spadkobiercy. Zarząd winien niezwło
cznie donieść o śmierci.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jeszcze w sprawie
okólnika Arcybiskupa koiońskiego.

Prasa półurzędowa, dotąd jeszcze nie 
zdołała pohamować swej złości, w jaką 
ją wprawiło ukazanie się znanego wy
borczego okólnika Arcybiskupa kolońskie- 
go. Nie pomogło widocznie nawet fiasko, 
jakiego doznała „Norddeutsche Allge
meine Zeitung“ w swój napaści na okól
nik, i nie skutkowała ironia, z jaką od
powiedziała natychmiast prasa niezależna 
na nieudane sztuczki organu kanclerskie
go. Nawet prasa liberalna przypomniała 
półurzędowym organom, z jaką to rado
ścią przyjęły w swoim czasie wystąpie
nie Ojca św. w sprawie septenatu i za
pytała się, czy dzienniki półurzędowe 
rzeczywiście już o tóm zapomniały? 
Wolnomyślne organa twierdzą, iż „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ nie ma wogóle prawa obu
rzać się na okólnik arcybiskupi, ponieważ 
dawniej sama pochwalała wmięszanie się 
władzy duclurwnej do spraw politycznych. 
Zaznaczają zarazem, że pomiędzy ówcze- 
snem wystąpieniem Ojca św. a dzisiej
szym wystąpieniem ks. Arcybiskupa ko- 
lońskiego wielka zachodzi różnica, prze
mawiająca pod wielu względami na ko
rzyść tegoż ostatniego. Okólnik arcybi
skupi tyczy się bowiem wyłącznie tylko 
kwestyi dla Kościoła bardzo ważnój, 
podczas gdy dawniejsze wystąpienie Ojca 
św. odnosiło się do ściśle politycznej 
sprawy, jaką był septenat. Arcybiskup 
koloński wzywa wyborców katolickich je- 
dyuie do obrony praw i interesów Ko
ścioła, którego jest przedstawicielem, a 
więc znajduje się pod każdym względem 
w swem prawie. Potrzeba zatóra jedynie 
te punkta rozważyć, ażeby przekonać się 
o zupełnym braku stałego i uczciwego 
charakteru w „z-isadach“ organu kancler
skiego.

Karcąc atoli niestałość zapatrywań 
pism pólurzędowych, nie jest prasa wol- 
nomyśłńa bynajmniój z okólnika księdza 
Arcybiskupa koiońskiego ^aiZowoiowif. Sta-

wia go ona na równi z okólnikami wy- 
borczemi prezesów rejencyjnych i landra- 
tów. Ostatni ten zarzut jest zupełnie 
niesłusznym. Ksiądz Arcybiskup koloń
ski nie poleca bowiem dyecezyanom swo
im imiennie żadnego sZronmciwa i ża
dnego kandydata, radzi im jedynie wy
bierać takich mężów, którzy zdecydowani 
są bronić praw Kościoła, i rodzin katoli
ckich. Jego winą to nie jest, iż oprócz 
stronnictwa centrum, żadne inne stron
nictwo niemieckie nie daje gwarancyi 
poszanowania praw i wolności Kościoła. 
Oprócz tego nie posiada żaden Arcybi
skup tyle materyalnego wpływu, ile po
siadają urzędnicy rejencyjni, od których 
łaski i zapatrywań egzystencya wielu 
osób jest zależną. Biskupi mogą jedynie 
napomnieć swych dyecezyan, lub stóso- 
wnój udzielić im rady, ale w niczóm nie 
mogą zagrażać ich egzystencyi, a więc 
tém samém już porównanie okólnika ar
cybiskupiego z okólnikami prezesów i land- 
ratów upada.

Rzeczony okólnik znalazł atoli i za
sadniczych przeciwników, którzyby raz na 
zawsze zabronić chcieli Biskupom wyda
wania tego rodzaju napomnień. Jest to 
żądanie wręcz niesłuszne i niczem nie da
jące się usprawiedliwić. Zasadniczo nikt 
bowiem nie może odmówić Biskupom pra
wa z jakiego dzisiaj skorzystał Arcybi
skup koloński. Od rezultatu wyborów 
zależy nieraz dobro kraju na długi prze
ciąg czasu, a więc każdy chrześcianin 
powinien prosić Boga, ażeby rezultat wy
borów był dla kraju pomyślnym. W wielu 
tóż państwach katolickich przepisują 
Biskupi wiernym swych dyecezyi spe- 
cyalne modlitwy przed wyborami. Dzi
siejszy okólnik ks. Arcybiskupa kolońskie- 
go nie może wię być czemś „niesłychanem 
i niebyioałem.“ Przeciwnie, aż do walki 
kulturnéj pojawiały się w monarchii pru
skiej prawie zawsze tego rodzaju okólniki 
biskupie, a nikt im się nie dziwił a tém 
mniéj nie starał się zabronić Biskupom 
korzystania z przysługującego im słusznie 
prawa.

Kościół jest zresztą tak samo w spra
wie wyborczej zainteresowany, jak pań
stwo, odkąd polityczne ciała prawodawcze 
zajmują się także i interesami czysto ko- 
ścieluemi, a z prawami kościelnemi tak 
się obchodzą, jak tego doświadczyliśmy 
w czasie walki kulturnéj. Gdyby Bisku
pi nie interesowali się właśnie w takiém 
położeniu rzeczy wyborami, to przeciwnicy 
posądzać by ich mogli o obojętność lub 
sądzić, iż są oni z położenia rzeczy zu
pełnie zadowoleni.

Okólnik ks, Arcybiskupa koiońskiego 
był i jeśt więc zupełnie uprawniony i pod 
każdym względem dzisiejszém położeniem 
rzeczy usprawiedliwiony. Nie może on 
uchodzić żadną miarą za rodzaj stron
niczej agitacyi, o jaką oskarżają półurzę
dowe organa Najprzewielebniejszego ks. 
Arcybiskupa koiońskiego.

W całym świecie katolickim a miano
wicie w kołach watykańskich sprawił 
okólnik arcybiskupi bardzo dobre wraże
nie. Dowodem tego jest uznanie, jakiego 
mu nieszczędził rzymski „Moniteur“, któ
ry zapowiedział zarazem, iá niebawem 
nkaże się więcej jeszcze okólników 
biskupich w sprawie wyborów.

V sprawie refray szkílnéj
porozumiewał się w tych dniach minister 
wyznań Gossler z wydziałem wykona
wczym niemieckiéj reformy szkólnéj, skła
dającym się z pp. dr. Konrada Küstera, 
dr. Fryderyka Langego, jeneralnego se
kretarza T. Petersa i deputowanego do

sejmu Scheuckendorfa. W półtoragodziu- 1 
nój audyencyi zastanawiano się szczegó- [ 
łowo nad kwestyami reformy wyższego 
szkolnictwa. Ban minister oświadczył, że 
w uzupełnieniu, jakie wystosowana do 
niego petycya otrzymała przez zawarte 
w podaniu do ks. kanclerza wyjaśnienie 
pozytywnych celów, upatruje bardzo cen
ny postęp zainicyowanego ruchu; pro
gram reformy, tak jak jest przedstawio
ny w owem ostatnióm podaniu, za
wiera wiele punktów, co do któ
rych administracya szkolna będzie mo
gła z wydziałem pójść ręka w rękę. 
Minister wspomniał przy tóm wyraźnie 
o kwestyi odpowiedniejszego pedagogi
cznego przygotowania nauczycieli gimna- 
zyalnych. Następnie zwrócił minister 
uwagę na trudności, na jakie napotyka 
proponowana przez wydział jednolita 
szkoła średnia (aż do świadectwa jedno
rocznej służby w sekundzie niższój). Mi
nister zbliżył już gimnazya, jak to wy
kazuje porównanie planu nauk gimna- 
zyalnych z r. 1882 z dawniejszemi, na 
koszt języków klasycznych do żądań 
chwili teraźniejszój. Główną kwestyą 
jest ostatecznie, czy język grecki ma być 
zatrzymany jako obowiązkowy, czy też 
ma być przedmiotem fakultatywnym; je
żeli bowiem grecki język uznamy za nie
zbędny przedmiot nauki w gimnazyum, 
natenczas dalsze uszczuplanie na tern 
polu jest niemożliwe. Ze strony wydziału 
wyrażono w przebiegu dyskusyi powątpie
wanie co do wartości greckiego języka 
dla wielkiej liczby gimnazyastów, wycho
dzących z sekundy niższój i położono na
cisk na to, że niemiecko-narodowy żywioł 
kulturny mógłby go może zastąpić. Z na
ciskiem mówił dalej p. minister o trudno
ściach, na jakie go naraża sprawa upra
wnienia. Względy stanowe odgrywają 
tu niestety bardzo ważną rolę, prze
prowadzono atoli już to, że w Pru
sach na przyszłość nie już poszczególny 
minister, lecz tylko całe ministerstwo de
cydować będzie o uprawnieniach. Co do 
świadectwa jednorocznój służby zastana
wiał się minister nad tóm, czy w przy- 
słości nie należałoby go wogóle uczynić 
zależnóm od egzaminu, a nie od siedze
nia pewnój liczby lat w gimnazyum. Ad
ministracya jego narażona jest na wiel
kie trudności z powodu wielkiój ilości 
małych gimnazyów, które potworzono po 
roku 1870, chociaż właściwie nie były 
one ani potrzebne, ani też nie miały od
powiednich środków egzystencyi. To tóż 
minister stara się bezustannie o zmniej
szenie tej nadmiernej liczby i spodziewa 
się pod tym woględem wiele po pomnoże
niu wyższych szkół obywatelskich. W 
końcu zatrzymał się minister nieco dłużej 
przy omawianiu niektórych niedogodności,
objawiających się w niezdrowem ciśnięciu 
się do gimnazyów, w rodzielaniu studen- 
denckich stypeudyów wedle przestarzałój 
i nieusprawiedliwionej zasady tak zwanego 
ubóstwa, w niedostatecznóm zawsze jeszcze 
pielęgnowaniu fizycznój dzielności za pomocą 
ćwiczeń i gier, mianowicie zaś na uni
wersytetach. Członkowie wydziału wielce 
byli zadowoleni mianowicie z tego, że i 
minister w przebiegu rozpraw jako głó
wnego raka toczącego niemieckie szkol
nictwo dzisiejsze uznał fakt, że tylu 
uczuiów gimnazyów opuszcza te zakłady 
po ukończeniu wyższój sekundy z niedo
statecznóm wykształceniem i z nieuzasa
dnionemu pretensyami do życia. Tak sa
mo zgodził się miuister na uwagę jedue- 
go z członków wydziału, że wyższe 
szkoły obywatelskie, jakkolwiek wielce 
zasłużone, nie czynią jednak zadość po
trzebie bardzo wielu ojców co do swobo
dnego wyboru zawodu dla swych synów,

wezwał wreszcie wydział, aby tenże 
zbadał szczegóły programu złożonego w 
podaniu do księcia Bismarcka co do jego 
wykonalności.

Sejm g-alieyjsl<i.
Lwów, 16 października. 

Dzisiejsze posiedzenie wieczorne zagaił
marszałek o godzinie ll/i.

Komisarz rządowy, p. Laskowski od
powiedział na inteipelacyą posła Popiela 
względem ubezpieczenia brzegów Sanu 
koło Żabna. Plany są już przedłożone 
ministerstwu do zatwierdzania; koszta 
obliczone są na 52,560 zł.

Nastąpiła rozprawa nad budżetem. P. 
Chrzanowski przedkłada sprawozdanie ko- 
misyi budżetowej. W projekcie budżetu 
przedłożonym przez Wydział krajowy ogół 
wydutków preliminowanych wynosi zł. 
4,038,137; ogół dochodów obliczono na 
435,033 zł. — niedobór wynosi zatóm 
3,603,104 zł. Dla pokrycia tego niedo
boru zaprojektował Wydział pobieranie 
dodatku krajowego w wysokości 35Va cen
ta do każdego złotego płaconego w po
datkach bezpośrednich, przeto w .wyso
kości większej o i1/^ centa, niż pobierano 
ten dodatek w latach 1887 i 1898.

Komisya budżetowa oblicza wydatki 
na kwotę 4,055,025 zł. przeto więcój niż 
Wydział o 16,889 zł. Dochody zaś obli
czyła komisya na 442,380 zł. wyżej więc 
niż Wydział o 7347 zł. Przeto według 
projektu ułożonego przez komisyą budże
tową, niedobór wynosiłby w 1889 r. 
3,612,645 zł. więcój o 9541 zł. niż we
dług projektu Wydziału krajowego.

Niedobór ten w sumie 3,612,645 zł. 
należy zdaniem komisyi, pokryć w cało
ści dochodem z dodatku krajowego do 
podatków bezpośrednich. Pokrycie w in
ny sposób części tego niedoboru, miano
wicie pożyczką krajową uważa komisya 
za niekorzystne i tego sposobu pokrycia 
niedoboru nie doradza.

Komisya wnosi ostatecznie następu
jącą uchwałę finansową: 1) Dla pokry
cia niedoboru w budżecie krajowym na 
r. 1889, ma być pobierany dodatek do 
wszystkich podatków bezpośrednich po
35 centów do każdego złotego całój na- 
leżytości podatków bezpośrednich. 2) Sejm 
upoważnia Wydział do przenoszenia oszczę
dności w jednój rubryce wydatków zwy
czajnych dla pokrycia wydatków zwy
czajnych w innych rubrykach, jednak z 
tem zastrzeżeniem, że Wydział uspra
wiedliwi każde zboczenie od uchwalonego 1 
budżetu.

W rozprawie ogóluój zabiera głos p. 
Romanowi z i krytykuje rezultaty gospo
darki krajowej. Mówi o pomijaniu żą
dań i zaniedbaniu kraju, o fiskalizmie i 
procedurach administracyjnych w kierun
ku przeszkadzania zgromadzeniom, pra
sie i o wytworzeniu sztucznych reprezen- 
tacyi za pomocą rządowych kandydatur. 
Wymienił najgłówniejsze postulata i o- 
świadczył, że przy przyszłych wyborach 
kraj będzie musi a ł sięguąć do głębi spo
łeczeństwa, aby lepsza była reprezen- 
tacya.

P. J. Stadnicki ubolewał, że budżet 
coraz rośnie w skutek spychania ua kraj 
coraz większych ciężarów.

P. Romańczuk ubolewa przedewszyst- 
kióm, iż tak mało posłów ruskich zasia
da w sejmie. Wina to nie tylko Polaków, 
ale i rządu, który pod każdym względem 
w szkole urzędzie i na polu materyalnem 
nie działa w kierunku dobra ludu. Zmie
niają się rządy, ministrowie i namiestni
cy, a nam nie pozostaje nic, jak modlić 
się, aby gorzój nie było.

,U2’ VITOI

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

------•>*«------
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 241.)
Z wieściami temi przybiegał zawsze 

do pana Kazanowskiego Siciński i raz 
umyślnie, jakby zapomniawszy rozkazu, 
nie bacząc na obecność Halszki, jął opc« 
wiadaó. Zaledwie jednak relacyą rozpo
czął, Halszka zbladła, porwała się z miej
sca i nie mogąc już zdzierżeć oburzenia, 
zawołała :

— Scierpieó nie mogę, aby takie 
wieści o domu królewskim, które wi
doczną kalumnią są, służalec powtarzać 
śmiał!....

I wyszła drzwiami stuknąwszy, a pan 
Kazanowski przerażony tern mocno, z wy
mówką i niemal gniewem zwrócił się ku 
ulubieńcowi swemu.

Tłomaczył się Siciński, jako to są 
sprawy, o których powszechnie w stolicy 
mówią, że zatćm nie sądził, aby powtó- 
rzeuie rzeczy wszystkim wiadomych i z 
któremi sam królewic się nie tai, czyjąś- 
kolwiek obrazą być mogło.

— Zresztą — dodawał kornie — nie 
racz mnie jw. panie gniewem swym ka
rać, bo oto już winę, jeżeli jest jaka, 
odpokutowałem srogo, ile że całkowicie 
bez racyi kalumniatorem nazwany i nie- 
należącóm się wolnemu szlachcicowi mia- 
Dem służalca zbezczeszczony zostałem...

Wszakże pan Kazanowski gniewał się 
czas długi na Sicińskiego, tak dalece, że

go nawet do swojój komnaty przypusz
czać przestał, ale czynił to widocznie 
nie przez rankor, którego w sercu nie 
miał, jeno dla dogodzenia małżonce, któ
rój wola stała się dlań prawem. Wy
robił się bowiem między nim a Halszką 
taki stosunek, że ona jak zawsze oboję
tna, wszakże łagodną i uprzejmą dlań 
była, on zaś tę uprzejmość okupywał bez- 
względnem posłuszeństwem, patrząc je
no w oczy małżonki i najmniejsze jej 
zlecenia spełniając, bez żądania jakiej
kolwiek nagrody. Uśmiech Halszki był 
mu już wystarczającą za wszystko za
płatą....

Władysław znając dobrze stan rze
czy, nie frasował się zbytecznie chwilo- 
wem nieukontentowaniem pana i pokutą 
sobie naznaczoną, wiedział bowiem, iż to 
rychło przeminie, miał zaś zadowolenie, 
bo się zdołał zemścić na Halszce, wła- 
snemi oczami widział jej pomięszanie i 
boleść, niejednokrotnie też potóm do
strzegał łzy w jej oczach i smutek na 
zbladłem obliczu. To wszystko potwier
dzało jeno podejrzenia jego.

— To jest niewiasta, — mówił sam 
do siebie — która raz powziętego sen
tymentu nie zapomni. Opiera się jeszcze 
i walczy, bo duma jćj prawie tak jest 
silną jak miłość, ale pono ta ostatnia 
zwycięży...

Na to zwycięztwo czekał Władysław 
z upragnieniem, spodziewając się, że ono 
da mu w rękę ową przemożną tajemnicę, 
którój posiadanie zapewni mu wszystko, 
czegoby jeno pragnąć mógł. Czekał 
wszakże bez rezultatu czas bardzo dłu
gi, a śledząc nieustannie, doszedł jeno 
do tój konwikcyi, że Halszka wszelkie- 
mi siłami stłumia uczucie, które chociaż 
w tej walce nie maleje, toć wszakże ża
dnych złych nie daje pozorów. Że nie

znikło ono, na to Władysław pilném śle
dzeniem zebrał wiele dowodów. Na jéj 
obliczu rozpoznawał on jak bardzo, jak bo
leśnie, raniły ją koleje, które królewic 
przebywał.

Kiedy owa miłość dla panny Gulden - 
stern zbyt stała się głośną i nadto wiele 
oburzenia wywoływała w kraju, królowa 
co rycbléj za mąż ją wydała a Jan Ka
zimierz rozgniewany tém , zerwał niemal 
z całym dworem, z bratem się poróżnił 
i deklarując, jako na zawsze kraj opusz
cza, za granicę do Hiszpanii wyjechał.

0 tój podróży znów różne obiegały 
wieści. Mówiono’, jako królewic jedzie, 
aby owo księstwo Bari i hrabstwo Ros- 
sano od ciotecznego brata swego Fili
pa IV rewindykować; inni utrzymywali, 
iż Jan Kazimierz wicekrólem portugal
skim ma zostać, inni wreszcie, iż naczel
nym wodzem floty hiszpaóskiéj mianowa
ny będzie, aby w gotującej się wojnie z 
Francyą wziąć udział....

Halszka po wyjeździe królewica , któ
ry powszechnie za wieczystą z krajem 
rozłąkę uważano, niemal zachorzała, a 
gdy nadeszła wieść o uwięzieniu Jana 
Kazimierza przez Francuzów i osadzeniu 
go w pałacu arcybiskupim w Salon , nie
daleko Marsylii, pani Kazanowska wiel
kiej rozpaczy swojéj przed badawczém 
okiem Sicińskiego utaić nie zdołała, jak
kolwiek zręcznie przed innymi pokrywała 
to oburzeniem, które powszechnie w kraju 
odczuwane było na tak niesłychane tra
ktowanie królewica polskiego, brata po
tężnego monarchy.

Siciński, jakkolwiek jego zawistne 
serce napawało się nieraz rozkoszą na 
widok, jak sam los doświadczał okrutnie 
tę, której on pomstę poprzysiągł, to 
wszakże czasem nie mógł się obronić 
uczuciu podziwienia nad męztwem duszy

i hartem tój niewiasty. Z głową dumnie 
wzniesioną do góry, bez uśmiechu na 
zbladłych ustach, ale i bez łzy w oku, 
które ciemna otoczyła obwódka, bez 
skargi, chociaż pierś jej musiała straszli
wa przenikać rozpacz, Halszka obojętnym 
lub obcym przedstawiała się zawsze je
dnaką.... Zdawała się pięknym posągiem, 
którego żadne silniejsze nie poruszało 
uczucie. Jeden tylko Siciński domyślał 
się, jaka burza, jaka boleść beznadziejna 
i jaka niedola niewysłowiona ukrywały 
się pod tym pozorem. On jeden przeczu
wał rozpacz, która ogarniać musiała 
Halszkę, gdy pozostawszy samotna, 
zamknięta w swojój komnacie, kędy ża
dne oko ludzkie dostrzedz jój nie mogło, 
wyciągała daremnie ramiona do tego, 
któremu wieczystą przysięgła pamięć, a 
który w takióm- oddaleniu , w celi wię
ziennej , równie jak ona rozpaczał i 
tęsknił....

Do powiększenia tego smutku nie 
mało się przyczyniły wieści ubliżające 
królev,icowi, a które z Francyi rozmyśl
nie rozszerzano. Mówiono mianowicie, iż 
królewic jako szpieg hiszpański lustrował 
porty i wybrzeża francuskie, czóm uspra
wiedliwić chciano bezprzykładne uwięzie
nie, które zresztą cale lekkiem nie było. 
Donoszono, jako królewic już nie w pa
łacu arcybiskupim, ale w gorszem więzie
niu, gdzie łotrów i zbójów trzymano, wje- 
dnój izbie osadzony, głód, zimno i naj
większe niewygody znosi a narażony jest 
na grubiańskie i srogie postępowanie nie
okrzesanych dozorców....

Położenie było bardzo trudne. Król 
francuski, Ludwik XIII, w listach do 
Władysława tłomaczył uwięzienie króle
wica kouiecznemi względami na bezpie
czeństwo państwa francuskiego, którego 
Jan Kazimierz zdawał się być zawziętym

nieprzyjacielem, a uwolnienie czynił za- 
leżuem od poręczenia króla i stanów, ja
ko za to uwięzienie mścić się nie będą 
i jako Rzplta w wojnie przeciw Francyi 
udziału nie weźmie. Sprawa ciągnęła się 
długo, dla Władysława była trudną, ile 
że cesarzowi już były obiecane przeciw 
Francyi posiłki a sejm nie zbyt chętnie 
podejmował kroki dla obrony niemiłego 
szlachcie królewica, którego z szyderstwem 
peregrynantsm zwano, zarzucając mu, 
jako dla kraju własnego jest obcym i nie- <- 
przyjaznym.

Po dwóch wreszcie leciech, na pod
stawie żądanego przez Francyą poręcze
nia, uwolniony został Jan Kazimierz i 
powoli, jak gdyby ze wstydem czy nie
chęcią powracał do kraju, opóźniając swój 
przyjazd do stolicy.

Siciński oka podówczas nie spuszczał 
z Halszki i widział jak zwolua po dwule
tniej martwocie ożywiała się twarz jój 
blada a oczy nabierały niezwykłej ekspre- 
syi radości. Było to widoczne budzenie 
się przygasłych nadziei, powrót do życia 
tego uczucia, co siłą woli tłumione, wśród 
rozpacznój tęsknoty nowych sił nabrało, 
a teraz miało się w całój pełni rozwinąć.

— Gdyby królewic przyszedł teraz — 
szeptał Siciński, patrząc na twarz Halszki 
pełną gorączkowego niepokoju — to już 
go nie odepchnie jak wprzódy, nie będzie 
miała siły odepchnąć....

Podówczas w pałacu Kazanowskich 
dwie dusze cierpiały niewypowiedziane 
męczarnie niepokoju : Halszka wyglądając 
tęsknem, rozpłomieuionem okiem przyby
cia Jana Kazimierza i Siciński z nie
zmordowaną zapobiegliwością śledząc ka
żdy krok, każde poruszenie Halszki....

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P. Antoniewicz zapowiedział rezolu- 
cye o zrobieniu próby z matami ognio
trwałemu, o przejęcie folwarku ¿lublań
skiego na zupełną własność kraju i o 
szanowaniu świąt ruskich przez urzę
dników.

Ks. Kowalski protestuje przeciw dwom 
wyrażeniom swoich ruskich kolegów, 
jlówiąc o ustawie drogowój, wspomniał 
p. Romańczuk o buntach ludu wiejskie
go. Choć ustawa drogowa może nie jest 
doskonała, nie wiadomo mówcy, aby 
ustawa ta do buntów doprowadziła, 
owszem przez ludność przychylnie zosta
ła przyjęta, skoro przekonano się, że 
dwory do utrzymywania dróg się przy
czyniają i komuuikacya się polepsza. 
Jeżeli były jakie lokalne nieporozumienia, 
to wywołały je wpływy, o którychby w 
sejmie nie mówić.

Drugiego wyrażenia „czużyj“ (obcy) 
o Polakach nie użyje wiele tysięcy Ru
sinów; nie można bowiem nazywać cu
dzym, obcym tego, z kim się na jednój 
ziemi żyje, bo choćby to był żyd, jest 
sąsiadem, a cóż dopiero Polak. Jeżeli 
jego chata gore, to niedługo i moja zgo
rzeje. Wielu jest Rusinów, co kochają 
swą narodowość, biedę swoją i cerkiew 
— a przecież Lachów za bratów swych 
mają.

P. Kozłowski twierdził, że gospodarka 
finansowa kraju jest na pochyłej drodze, 
co przewidywali ś. p. Kraiński, Zybli- 
kiewicz i mówca sam. Pochodzi to zrąd, 
że wydatki robią się i wotują bez planu. 
We wszystkich działach gospodarki kra- 
jowćj powinien być wprowadzony plan po
dobny do tego, jaki wykonał ś. p. Badeni 
w administracyi dróg. Będzie to zadaniem 
przyszłego wydziału krajowego.

Ks. Siczyński skonstatował, że już 
przed 3 laty twierdził to samo, co dziś 
dopiero Stadnicki powiedział o prądzie 
pomiędzy ludem, któryby chętnie autono
mią całą przefacyendował za misę socze
wicy. Zresztą w zupełności podziela za
patrywanie Romanowicza o potrzebie usu
nięcia polityki z administracyi, i to nie 
tylko przy wyborach do sejmu, ale także 
do rad powiatowych i gminnych. Zawi
sło to od sejmu.

Artur hr. Potocki zwracając się do 
mowy p. Romanowicza, konstatował, że 
tenże krytykując rząd, stanął w sprze
czności z dotychczasową większością sej
mu i sejmów, tudzież reprezentacyi kraju 
w radzie państwa. W dezyderatach zaś 
swoich nie wypowiadał nic nowego. 
Wszystko to daleko lepiśj formułowały 
sejmy i delegacye, i broniły. A jeżeli 
skończył wyrazem żalu, to ja wyrażę otu
chę, że przyszłe wybory i sejm będą prze
jęte tą samą tradycyą, co dotąd. Ufam, 
że przyszły sejm nie zaprze się swojego 
poprzednika i będzie rozwijał dalśj, cośmy 
osiągnęli.

Po krótkióm przemówieniu polemicznóm 
p. Romanowicza, zabrał głos sprawozdawca 
Chrzanowski i zaprzeczył gołosłownie, 
jakoby repr^zentacya kraju popierała 
rząd nieprzychylny krajowi. Oua stara 
się jedynie godzić interesa kraju z pań- 
stwowemi. Zwracając się zaś do zarzutu 
wygórowania deficytów, wykazywał spra
wozdawca, że wszystkie rubryki budżetu 
są produktywne, że pożyczki również za
ciągano tylko na cele produktywne, i że 
wzrost dodatków krajowych w porówna
niu z r. 1885 wynosi tylko pół centa, bo 
zniżono dodatek indemnizacyjny.

Koniec posiedzenia o godzinie 10 wie
czorem. Następne jutro.

Praga czeska, 18 października. 
(Hr. Fryd. Sahoenborn. — Zwrot w kołach ary

stokratycznych niemieckich. — Varia). 
(XX) Nominacya hr. Fryd. Schoen-

borna ministrem sprawiedliwości wywołała 
w kołach czeskich bardzo dobre wrażenie. 
Mówię w kołach czeskich, bo nawet Mło- 
doczesi, choć „Narodni Listy“ ogłosiły 
artykuł przeciwko hr. Schoenbornowi, 
bardzo są zadowolone jego wstąpieniem 
do gabinetu. Dr. E. Gregr od pewnego 
czasu tak dobitnie przyznaje się do „hi
storycznego prawa królestwa czeskiego,“ 
które przed 10 laty nielitościwie wyszy
dzał w swych broszurach, że oczywiście 
nie mógł inaczej, jak przywitać z rado
ścią młodego ministra, który tak stano
wczo stawał po stronie owego prawa hi
storycznego i domagał się koronacyi ce
sarza na króla czeskiego. To też w mo
wie, wygłoszonej przed wyborcami swymi 
w Wysokiem Mycie, dr. E. Gregr wyra
ził się o tśj nominacyi bardzo przychyl
nie, a jako szowinista niepoprawny o- 
świadczył, że wstąpienie hr. Schoenborna 
do gabinetu oznacza porażkę Madziarów. 
Dwie rzeczy są, które Młodoczechów 
wprawiają zawsze w najwyższą irytacyą: 
gorliwy katolicyzm, który nazywają „kle
rykalizmem,“ i Madziarzy. W danym ra
zie nie można było wysławiać nominacyi 
hr. Schoenborna jako porażki katolicy
zmu, za to p. Gregr zrewanżował się, 
wystawiając ją jako klęskę Madziarów, 
którzy jednak stoją tak silnie i tak się 
na wszystkie strony zabezpieczyli, że 
choćby i austryacki i wspólny gabinet 
składał się z samych wrogów Madziarów 
* la Gregr, z pewnością umieliby obronić 
autonomią swą, uznaną ugodą z r. 1867 
a uświęconą przysięgą i koronacyą króla 
w Peszcie !

W staroczeskich kołach hr. Fryderyk

Schoenborn od dawna był osobistością 
bardzo sympatyczną. Już przed kilku 
laty zanosiło się na to, że miał być mia
nowany namiestnikiem Czech, co w wy
mienionych kołach przyjęto z wielkiem 
zadowoleniem. Optymiści zestawiają wy
głoszoną niedawno w sejmie czeskim mo
wę hr. Franciszka Thuna, który się do
magał koronacyi, z powołaniem hr. Schoen
borna do gabinetu i mniemają, że isto
tnie w kołach dworskich wreszcie oswo
jono się z myślą tej koronacyi. Inni 
przypuszczają, że niebawem ustąpi tyle 
znienawidzony w Czechach (choć popu
larny w Galicyi) minister oświaty Gautsch, 
że tekę jego otrzyma hr. Schoenborn, 
zaś ministrem sprawiedliwości zostanie 
który inny poseł czeski. Powszechnie zaś 
przypuszczają, że minister Prażak, uwol
niony z ciężkich obowiązków kierownika 
wydziałem sprawiedliwości, teraz energi
cznie zabierze się do ukonstytuowania 
swego „ministeryum dla Czech.“ W ka
żdym razie wskutek ostatnich zmian, za
szłych w gabinecie, położenie Starocze- 
chów znacznie się polepszyło, gdyż 
w obec Młodych mogą się powoływać na 
nowy, ważny sukces, a zatem faktami 
zbić insynuacye frakcyi radykalnej, jako
by klub staroczeski „wysługując“ się rzą
dowi, nie osięgał żadnych koncesyi.

Także w kołach niemieckich, przy
najmniej arystokratycznych, zaznacza się 
ważny zwrot. I tak sędziwy książę Ed
mund Clary, właściciel znanego zdrojowi
ska Cieplice, dawniej jeden z filarów le
wicy i serdeczny przyjaciel księcia Ka
rola Auersperga, wystąpił dziś w tutej
szej „Bobemii“ z listem, w którym na
pomina Niemców czeskich, aby się poro
zumieli z Czechami, zgadza się na koro
nacyą cesarza królem i na uczciwe prze
prowadzenie artykułu 19 konstytucyi, któ
ry zabezpiecza równouprawnienie. Książę, 
teść zmarłego wczoraj w Londynie dy
plomaty włoskiego hr. Robillanta, oraz 
księżniczki Radziwiłłównój, żony młodego 
księcia Karola Clary, nominaeyą hr. 
Schoenborna uważa jako dowód, że opo- 
zycya niemiecka nie może się spodziewać 
żadnśj zmiany na jśj korzyść i ostrzega 
ją, że wskutek wielkiej płodności wło
ścian czeskich, stosunek Czechów do 
Niemców coraz to więcój zmieni się na 
korzyść pierwszych, tak że Niemcy, je
żeli się zawczasu nie pogodzą z Czecha
mi, będą musieli całkiem z Czech ustąpić.

„Za sto lat — oświadcza książę — 
będzie zapóźno! Jeżeli 2 mężowie wal
czą przeciwko 3, nikt nie może wątpić, 
kto odniesie zwycięztwo. Zostaniecie 
albo pochłonięci, albo będziecie musieli 
ten piękny kraj opuścić.“ Niemcy oczy
wiście odpowiedzą, że właśnie dla tego 
nie uznawają autonomii i integralności 
królestwa czeskiego, ponieważ tu stoją 
przeciwko Czechom jak 2 : 3, gdy stawa- 
jąc na stanowisku centralistycznem, a 
więc przeciwstawiając 8 milionów au- 
stryackieh Niemców 572 milionom Cze
chów w Czechach i na Morawie, mają 
lepsze szanse. Nadto Niemcy panteutoń- 
skiej barwy p. Kuotza odpowiedzą, że 
nie trzeba Czechów przeciwstawiać tylko 
niemieckiój mniejszości w Czechach, lecz 
50 milionom Niemców Austryi i cesarstwa 
niemieckiego, tworzących w myśli tych 
panteutonów solidarną masę. Bądź jak 
bądź, napomnienie księcia Clary, który, 
powtarzam, dawniój należał do filarów 
lewicy, świadczy, że sytuacya dla Niem
ców stała się bardzo naprężoną.

Przy przyszłorocznych wyborach do 
sejmu krajowego pono autonomistyczna 
frakcya grupy wielkich właścicieli ofiaruje 
20 do 30 mandatów dawniejszej grupie 
centralistycznej tych przekonań, co książę 
Clary. W takim razie, pomimo absty- 
nencyi frakcyi pp. Schmeykala i Pleńera, 
t. j. niemieckich posłów z miast i gmin 
wiejskich, Niemcy byliby reprezentowani 
bardzo poważnie w sejmie.

Oprócz obrazów Siemiradzkiego wy
stawione tu są teraz w galeryi „Ruch“ 
sybirskie obrazy Malczewskiego.

W kołach czeskich bardzo za złe wzięli 
intendantowi teatrów cesarskich, że na 
otwarcie nowego wiedeńskiego teatru ce
sarskiego zaprosił dyrektora tutejszego 
teatru niemieckiego a nie zaprosił dyrek
tora czeskiego, choć oba są teatrami kró
le wsko-krajowemi.

ZIEMIE POLSKIE.
* Odmowa. Administratorowi dóbr 

bialskich, należących do ks. Hohenlohe- 
Schillingsfiirst, poddanemu niemieckiemu, 
p. Panckli, starającemu się usilnie o po
zyskanie poddaństwa rosyjskiego, przy
jęcia odmówiono. Urząd 'głównego admi
nistratora do czynności prawnych przelał 
on już na dwóch adwokatów — sam zaś 
pełni jeszcze de facto swój obowiązek.

— Kijów. W czwartek Izba sądo
wa kijowska, rozpoznawszy skargę hr. 
Potockiego, po długićj naradzie uznała 
sprzedaż majątków hr. Potockiego Pere- 
kały i Ocbmatówka, kupionych na po- 
wtórnćj licytacyi przez księcia Urusowa 
za nieważną. Interesów hr. Potockiego 
bronił adwokat przysięgły Lewiński.

* Berlin, 20 października. Przeciwko 
broszurze dr. Mackenziego podnosi się 
coraz więcój głosów nie tylko w Niem
czech, ale i w Anglii i Ameryce. Miano
wicie poważny „Times“ londyński potępił 
z góry postępowanie słynnego laryngologa, 
który zdaniem organu tego, wyzyskuje

chorobę cesarza w celach reklamy osobi
stej. Nie mniej dosadnio potępił broszurę 
dr. Mackenziego i dziennik „New-York 
Herald“. W Niemczech samych odzywają 
się przeciw niój bardzo poważne głosy, 
jak naprzykład prof. Virchowa, które wy
kazują, iż słynny lekarz angielski nie 
zbyt ściśle prawdy się trzymał. Nie mając 
broszury pod ręką, własnego sądu o niej 
wydać nie możemy.

— W przejeździe do Hamburga od
wiedzi cesarz prawdopodobnie księcia 
Bismarcka we Friedrichsruh. Według 
innój wersyi, spotkać się mi cesarz z 
kanclerzem w Hamburgu.

— Dzisiaj odbyło się pod przewodni
ctwem ministra Boettichera posiedzenie 
ministerstwa pruskiego.

— Biskup hildesheimski wyjechał wraz 
z kapelanem swoim w tych dniach do 
Rzymu.

— Koszta podróży cesarza Wilhelma 
do Wiednia i Rzymu wynoszą według 
zdania kompetentnych osób 800,000 mrk. 
Znaczną część tej olbrzymiój sumy po
chłonęły prezenta rozdane przez cesarza 
dostojnikom i służbie wizytowanych dwo
rów. Udając się w podróż zabrał mo
narcha ze sobą: 80 pierścieni brylanto
wych, 150 srebrnych orderów, 50 śpilek 
złotych, 30 wysadzanych brylantami na
szyjników, 6 kosztownych szabli honoro
wych, 3 wielkie fotografie swoje i swej 
rodziny w złotych ramach, 30 złotych 
zegarków z dewizkami, 100 tabakierek i 
20 wysadzanych brylantami orderów czer
wonego i czarnego orła.

— W ministerstwie wyznań i oświaty 
odbyły się w tych dniach narady nad 
projektem utworzenia państwowego insty
tutu historycznego w Rzymie dla młodych 
uczonych niemieckich.

— Poważne pisma niemieckie ostrze
gają rząd, ażeby nie dał się użyć za na
rzędzie do przywrócenia panowania wscho
dnio-afrykańskiej kompanii w zbuntowa
nych krajach i wskazują na smutne do
świadczenie, jakiego doznały Francya i 
Włochy w Tonkinie i Masowie.

— Położenie' prof. Geffkeaa jest, jak 
donosi „Frankf. Ztg.“ z rzekomo dobrego 
źródła, bardzo smutne. Uwięziony cierpi 
na nader silny rozstrój nerwowy. Leczy 
go lekarz specyalista dr. Levin.

— Angielski dziennik „Trut“ donosi, 
że w kaplicy zamku Windsor odbędzie 
się za kilka tygodni w ścisłem kółku ro
dziny królewskiój ślub księcia Aleksandra 
Battenberga z księżniczką Wiktoryą pru
ską. Wiadomość ta wymaga potwier
dzenia.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 
Odolanowskiego odbędzie się w Ostrowie dnia 
21 b. m. w. niedzielę o godzinie 4 po połu
dniu. Na zebranie zjedzie Patron.

Walne zebranie Kółek włościańskich da
wnego powiatu Szubińskiego odbędzie się z roz
porządzenia p. Patrona w niedzielę dnia 28 
b. m. w Żninie o godzinie 3ciej po południu 
w hotelu p. Starka. Na porządku obrad będą 
oprócz spraw bieżących, rozprawy: gospodarza 
p. Szypra ze Szczepankowa „O korzyściach 
trzymania bydła przez cały rok na stajni“ — 
p. Malczewskiego z Młodocina „O korzyściach 
płodozmianu“ — p. Radzimińskiego z Dobie- 
szewa „O prawacch, których znajomość rolni
kowi jest konieczna“ — prelegenta p. Choy- 
nackiego „O zabezpieczeniu od ognia i gradu 
i o chorobie świń, czerwonką zwanej“.

J.S.X'0 «S&

? o s ». & ń, sobota 20 października.
* Doniesienia urzędowe. Adwokat P u 1- 

v e r m a c b e r w Kempnie mianowany został 
notaryuszem w obwodzie sądu nadziemiańskie- 
go w Poznaniu z siedzibą w Kempnie.

* Organizacya wyborcza w Po
znaniu rozwija się wzorowo. Komitet 
podzielony na 6 podkomitetów, każdy 
podkomitet ma osobnego przewodniczące
go, skarbnika i sekretarza, a do pomocy 
znaczną liczbę mężów zaufania. Chwilo
wo stoją rzeczy tak, że podkomitety ro
zebrały pomiędzy siebie — wedle obwo
dów — listy wyborcze, wypiszą z nich 
dokładnie wyborców polskich wszystkich 
klas, wyznaczą dla każdego okręgu wal- 
manów i nadto na każdy obwód zastępcę 
przewodniczącego w podkomitecie, który 
czuwać będzie nad wykonywaniem pole
ceń udzielonych poszczególnym mężom 
zaufania. Komitet miejski skontroluje 
i zatwierdzi listy walmanów i następnie 
zwoła na wspólne zebranie podkomitety 
i mężów zaufania, aby im ostatecznie 
ogłosić plan działania. Każdy wyborca 
otrzyma karteczkę, opiewającą: gdzie, 
kiedy i kogo obiera; na tśj kartce będzie 
nadto wydrukowane, że głosowanie jest 
ustne, że więc kartki oddawać nie nale
ży, i że nie wolno prędzej odchodzić z lo
kalu wyborczego, dopóki ostateczny wy
nik zebrania nie zostanie stwierdzony. 
Do każdej kartki dołączona będzie odpo
wiednia odezwa. Komitet uchwalił, że 
przy prawyborach kompromisy dozwolone 
są tylko w klasie I i II.

Biura informacyjne znajdować się bę
dą : w górnśj części miasta w cukierni 
p. Sobeskiego, w dolnśj w lokalu p.

Chojnackiego na Chwaliszewie, nadto we 
wszystkich redakcyach tutejszych pism 
polskich. Każdy z podkomitetów otrzy
ma po kilka egzemplarzy ogólnego wy
kazu 43 obwodów wyborczych, wydanego 
w drukarni naszego pisma; po wykaz 
ten zgłosić się może do tśj drukarni ka
żdy poszczególny wyborca.

W niedzielę, dnia 28 października o 
godzinie 4x/a odbędzie się nadto walne 
zebranie przedwyborcze, na któróm wy
głoszona zostanie nauka o wyborach, od
czytany będzie spis walmanów itd.

W poniedziałek, dnia 29 października 
wszystkie pisma polskie podadzą raz je
szcze spis walmanów polskich na wszy
stkie obwody — a we wtorek świado
mość obywatelska wskaże każdemu drogę 
do wypełnienia obowiązku.

N. b. walmanów własnych stawiamy 
wszędzie tam, gdzie głosuje choć jeden 
polski wyborca.

Komitet uchwalił, że przy ostate
cznym wyborze posła polscy walmani nie 
zawrą kompromisu ze żadnśm niemieckióm 
stronnictwem.

* Wczoraj po południu około godziny 33/* 
padał w Poznaniu przez kilka minut grad.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś po raz 
pierwszy komedya z niemieckiego, zlokalizowa
na przez L. Śliwińskiego „Złote rybki“.

Jutro w niedzielę komedya z niemieckiego 
zlokalizowana przez L. Śliwińskiego „Złote 
rybki“.

* W Szamotułach zapowiedziane na jutro 
przedstawienie tutejszego towarzystwa drama
tycznego odłożone zostało na inny czas.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* „Niemiecka opera w teatrze polskim“ 
odłożyła pierwsze przedstawienie z niedzieli na 
środę.; podobno żadna z kapel wojskowych nie 
chce grać w teatrze polskim i dyrekcya wi
działa się zniewoloną zamówić orkiestrę z Ber
lina czy Wrocławia.

* Posiedzenie wydziału archeologicznego To
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w po
niedziałek 22 b. m. 0 godzinie 6 na sali po
siedzeń przy ulicy Młyńskiej nr. 26. Na po
rządku dziennym: 1) dr. Koehler przedstawi 
naczynie przedhistoryczne z szybkami i będzie 
mówił obszerniej o tych nader rzadkich wy
kopaliskach. 2) Komunikaty.

Dr. Koehler.
* Walne zebranie Koła Śpiewackiego Pol

skiego odbędzie się w poniedziałek dnia 22 
b. m. o godzinie 9 wieczorem w lokalu pana 
Miśkiewicza, Stary Rynek 58. Szanownych 
Członków uprasza się dla ważnych spraw o 
liczne przybycie.

Zarząd „Koła Śpiewackiego Polskiego“ 
w Poznaniu.

* Nadzwyczajne zebranie Towarzystwa 
„Zgoda“ w Poznaniu odbędzie się we wtorek 
dnia 23 b. m. o godzinie 9 wieczorem w lo
kalu p. Kempfa przy ulicy Slósarskićj nr. 6. 
Goście mile widziani. — Ze względn na bar
dzo ważny porządek dzienny jak najliczniejszy 
udział członków (także i dawniej należących 
do Towarzystwa) pożądany. Zarząd.

* Towarzystwo „Staszyc“ urządza w 
przyszły poniedziałek, dnia 22 b. m , o godzi
nie 8 wieczorem, na sali pałacu hr. Działyń- 
skich wieczorek z następującym programem: 
1) Gra na skrzypcach: Sonata e-minor Mo
zarta (wykona p. Edwin Jahnke). 2) Dekla- 
macya. 3) Gra na skrzypcach: Ballade, Ca- 
pricietto, Barcarolle i Gavotte V. Hussli. 
4) Odczyt na temat: Stanowisko historyczne 
niewiasty polskiej. 5) Gra na fortepianie: 
Serenada Zarzyckiego i Mazurek Godarda 
(wykona p. L. Broekere). 6) Deklamacya. 
7) Gra na skrzypcach: Berceuse slave Nerudy
1 Obertas Wieniawskiego. — Bilet dla poje- 
dyńczćj osoby 50 fen., bilety familijne po 25 
fen. od osoby przy kasie. Dochód przezna
czony na cel dobroczynny.

* Z powodu zniesienia ograniczeń rejono
wych dla położonych dotychczas w 1 i 3 re
jonie części Sródki, oznaczono tamże nowe gra
nice rejonów i uregulowano kataster rejonowy 
oraz ustanowiono nowy plan rejonowy. Nowy 
oraz stary plan i uregulowany kataster rejo
nowy można przejrzeć od dnia 20 b. m. do
2 grudBia na ratuszu w pokoju nr. 16. Re- 
klamacye i protesty wnieść można do dnia 
10 grudnia.

* Ślub. W dniu 16 b. m. pobłogosławio
ny został w kościele farnym związek małżeń
ski pomiędzy p. Stefanem B e 1 o w e m, ryto
wnikiem tutejszym, synem państwa Wilhelma 
i Karoliny z Błaszczyńskich Belowów, a panną 
Waleryą Tokarską, córką państwa Józefa 
i Teofili z Klińskich Tokarskich. Aktu ślu
bnego dopełnił ks. Perliński.

* Swarzędz. W Biskupicach zaczadziły 
się dwie córki i służąca nauczyciela Kronkego. 
Jedna córka, 18-letnia panienka, i służąca 
zmarły, drugą córkę zdołano do życia przy
wrócić.

* Szamotuły. W tutejszej szkole agrono
micznej udziela obecnie po 5-letniśj przerwie 
nauki religii katolickiej ks. proboszcz Wilcze
wski, ale stosownie do rozporządzenia ks. Ar
cybiskupa, po niemiecku.

* Z pod Pobiedzisk. S. p. ksiądz J ó- 
zef Zębski. W nocy z niedzieli na po
niedziałek zgasł ś. p. ksiądz Józef Zębski, po
wszechnie szanowany i kochany proboszcz 
dziekanowicki, w 52 roku życia. Zmarły mi
mo wątłego zdrowia był kapłanem gorliwym 
i brał czynny udział we wszystkich pracach 
naszych, a z niezbyt posażnego beneficyum 
umiał pracą, pilnością i zapobiegliwością ze
brać dość znaczny mająteczek, którym uczci-

wie rozporządził na rzecz naszych instytucyi 
jak Pomoc Naukową, Towarzystwo Czytelni 
ludowych, na założenie szpitala we wsi Dzie
kanowicach, na uposażenie posady organisty 
przy kościele dziekanowickim — resztę zaś 
przekazał rodzinie. Ks. J. Zębski pochodzi! 
ze Świecy parafii odolanowskiśj, która znaczną 
liczbę kapłanów naszym archidyecezyom przyspo
rzyła. Był od r. 61 do 66 wikaryuszem i nauczy
cielem religii w Śremie, a następne 22 lat 
spędził jako pasterz parafii dziekanowickićj. 
Na pogrzeb tego prawego syna Kościoła i Oj
czyzny zjechało się licznie obywatelstwo oko
liczne, jak pp. Losowowie, Krzyżański, Mli- 
cki, Prądzyński, Walter, Chełmicki Wojciech 
z Zakrzewa i inni, oraz około 20 księży z 
bliższych i dalszych okolic. Mszą św. odpra
wił i żałobnemu konduktowi przewodniczył 
ks. kanonik Krępeć z Marzenina, kazanie po
wiedział ks. Nawrocki z Wronczyna. R. i. p.

* Inowrocław. W dniu 15 b. m. odbył 
się w Inowrocławiu wybór deputowanego do 
zachodnio-prnskiego ziemstwa. Wybrany zo
stał p/Roth z Mogilnickiego ,64 niemieckieml 
głosami. Na p. Adolfa Ponińskiego z Ko
ścielca padło głosów polskich 34. Niestety 
8 polskich głosów brakowało. Dominia bo
wiem : Bendzitowo, Cieślin , Mała Kołuda, 
Kuśnierz, Mirosławice, Strzemkowo, Sciborze, 
Węgierce wotów swych nie nadesłały. Smu
tny to objaw wypełniania obowiązków obywa
telskich polskich, zwłaszcza w przededniu tak 
ważnych dla nas Polaków wyborów,

* Chełmińska dyecezya. Dnia 19 b. m. 
otrzymał ks. proboszcz Wincenty Semrau z 
Czerska kanoniczną instytucyą na probostwo 
w Kamieniu.

* Berlin. Walne zebranie Towarzystwa 
„Stella“ odbędzie się we wtorek dnia 23 b. m. 
o godzinie 9 wieczorem w lokalu posiedzeń u 
pana Schiirmmera przy Koppen Str. nr. 58. 
Na co szanownych Członków zaprasza

Zarząd.
* 50-letni jubileusz istnienia obchodzić bę

dzie w roku bieżącym biskupie seminaryum w 
Eichstätt. W seminaryum tóm niejeden z na
szych duchownych pobierał w ostatnich czasach 
nauki. Na jubileusz ten wydana została bro
szura przez ks. J. Hollwecka. Można ją na
być za 1 markę 60 fen. wprost od zarządu 
seminaryum lub przez każdą księgarnią. Uro
czystość sama odbędzie się dnia 24 i 25 b. m.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21go 
października św. Urszuli p.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 36. 
Zachód o godzinie 4 minut 53.

Pojutrze dnia 22go października śś. Kor- 
duli p. i Alfonsa.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 38. 
Zachód o godzinie 4 minut 50.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 20 października. „ Wie-

ner Zeitung“ ogłasza nominaeyą Ka-
źmierza hr. Badeiriego na namie-
sinika Galicyi.

Telegram giełdowy
Koryers Poznańskiego.

Berll2C października 1888. (Kursa końcowe).
Kurs z dnia 19 20

Pszenica osłab.
na listopad grudzień .... 188 75 187 76
na gindzień................................ 187 75 188 75

£yto staléj.
na październik-listopad . . . 158 50 159 76
na listopad-grudzień .... 158 75 159 76
na grudzień............................... 169 25 160 25

6léj rzep, staléj.
na październik.......................... 58 90 67 30
na kwiecień-maj.......................... 56 40 56 70

Okowita staléj.
eksportowa................................ 33 — 33 30
październik-listopad .... — — 33 10
na listopad-grudzień . . . . 32 70 33 20
na kwiecień-maj........................... 35 20 35 60
spożywcza................................ 52 20 52 80
na październik-listopad . . . — — 52 40
na listopad-grudzień .... 52 — 52 60
na kwiecień maj........................... 54 7C 55 30

Owies
na październik........................... 150 — 151 -

Wyp.żyta wsp................................. 1400 1050
Wyp.-ckowity kw............................ — ,066 —,000

. „ „ eksportowa . 20,-
, „ . spożywcza. 1

Knrs z dnia 18 19
Consol, 4°/n.................................... 107 50 107 75
Consol. 3Va°/o............................... 104 20 104 25
Poznańskie 4% listy zastawne . 101 80 101 9»
Poznańskie 8l/a% listy zastawne 101 25 101 80
Poznańskie listy rentowe . . . 104 80 104 70
Anstryackie banknoty . . . 167 70 168 20
Austryaska renta srebrna . . . 68 90 69 -
Rosyjskie banknoty..................... 216 80 216 90
Rosyjskie consol. 1871 .... — — — —
Rosyjskie listy zastawne . . . 90 25 90 40
Polskie 5% listy zastawne . . 62 - 62 25
Polskie likwidacyjne listy zast. . 55 80 55 76
Węgierskie 4% renta złote . . 84 75 84 75
Anstryackie kredytowe akcye 166 10 164 76
Anstryackie francuskie koleje 105 - 104 75
Lombardy..................................... 45 10 45 10
Usposobieni“ dosyć stale.

Szczecin, 20 października 1888. (Kuna kość.)
Kurs z dnia 19 20

Pszenica stale.
na listopad-grudzień .... 188 - 189 60
na kwiecień-maj...................... 198 - 199 -

Żyto stale.
na listopad-grudzień .... 155 - 166 -
na kwiecień-maj...................... 159 — 160 50

Olej rzep, stale.
na październik........................... 66 20 56 50
na kwiecień-maj...................... 56 - 66 -

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 52 30 52 60

„ ekspertowa. . . . 32 60 32 80
„ na pażdz.-listop. eksp. 32 50 32 20

Petroleum
w miejscu..................................... 12 75 12 75

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.
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. Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i Bankowego wyszedł z drukn nr. 29 i za
wiera: Willa Eilatb, powieść przez Ossipa 
Scbubiua, z języka nirmie.kiego tlómaczyla 
A. P. (ciąg dalszy). — Pieśń ci nio<ę (wiersz),

• ~ Jarcze śliwko o t-goezesDych stosun
kach spcłecznych (dokończenie) — Wyspa 
Gotland, obrazek z podróży, nł, żvł hr. Wawrzy
niec Benzelstjeina Engestrdui (ciąg dalszy). - 
Jak żywić dzieci, napisał dr. Józef Kc- 
szntski (ciąg dalszy). — Pr, my ki.

Przeciwko stratom krrsn, wynoszącym przy 
tasowaniu około 51/» procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Ne, b rger. B-ri p, Fn-D’«- 
- s 1 e S r Ni 1 3, ra pj, »iA 8 fen. za 100 
marek.

Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 41 wyszedł a druku 
i zawiera: Doświadczenie fizyczne (z drzew) 
Forum za Cezarów, obrzęk z dziejów rzym- 
S. i,u. ilaryą Lconę. — Młoda nauczy
cie ka (z drzew). — Gwiazda Sudanu, przy
gody podróżników w Afryce érodkowéj (ciąg 
dalszy). — Łamigłówki, rozwiązania.

Dodatek: Zabawa ra limanie (z drzew). 
— Paw, bajka przez Gabryelę Jasieńską. — 
Złamany grzebień przez Kaźmire. — Łami
główka i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek k iążkowy: Branka litew,ka, 
opowiadanie z dawnych czasów przez Micha
linę Zielińską.

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z drukn nr. 
20 i zawiera:. Z odpowiedzi na kwestyona- 
lynsz przez Litwina, — Lady Georgiana Fnl- 
lerton przez Sewerynę Duchińską. - Uiamki 
dziennika Jaua SUniaława Jabłonowskiego. — 
Wrażema z wiedfii-kićj wystawy sztuk pię
knych przez K. P. — Koresponde ncya z Lon- 
dyou przez E. S. Naganowskiego. — Wysta
wa rolnicza w Wilnie przez M. W. — Na 
obczyźnie, — Wieści polityczne. — Silva 
rerum.

Gorzelnlka, organu Towarzystwa Gorzel- 
”, Popich wyszedł nr. 4 na miesiąc pa
ździernik i zawiera: Oznaczenie ilości skrohii 
w zacierze kartoflanym pizez S. Orzechowskiego. 
— O Jodzie przez A. Wdówkę. — O odmia
nach (r sach) drożdży w gorzeLictwie według 
badan prof. dr. Delbiiicka. — Ogłoszenia.

(K) Poznań, 20 pażdziirnika. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu z i e ni i o p 1 o- 
d o w). Dowozy zboża są do tego czasu wskutek 
oprawy roli i żniw kartoflanych bardzo mało zna
czące, a z powodu tego interes jeszcze nie ożywio
ny i spokojny a ceny wca'e nie ustalone. Do tego 
przyczyniają się także ciągie cbwiejące się ceny 
na najgłówniejszych targach Ameiyki, chociaż ta
kowe w ostitnieb dniach wywierają coraz innićj 
wpływu na giełdy głównie zachodniej Europy. 
Wskntck bowiem prawie przesadzonéj hosy speku
lantów zamorskich, amerykańskie potty utrudniły 
tak bardzo wywóz swój do naszych krajów, że 
Zachód został spowodowanym zwrócić uwagę swą 
na inne źródła, ażeby potrzeby swoje pokryć ko
rzystnie. Udało się to też bez trudności, na co 
«»'lepszy dowód, że pi dług sprawozdań giełdowych 
londyńskich około 3 miliony hektolitrów zboża i 
mąki jest w.ęcój niż w roku zeszłym w drodze do 
Anglii. Czy jednakowoż wzrost dowozu wpłynie 
niekorzystnie na tutejsze ceny, trudno chwilowo 
przewidzieć. Ostatnie znaczne zniżki cen na gieł 
asie w Nowym Yorku zaniepokoiły wprawdzie w 
pierwszój chwili giełdę londyńską, lecz wkrótce 
tendeneya się zmieniła i chęć kupna coraz więcćj 
się ustala. We Francy i interes spokojny, ale ceny 
stałe i niezmienne. W północnych krajach ceny 
spadąją, chęć kupna stała. W Niemczech a mia
nowicie w Szlązkn i Saksonii ociągąją się tak han
dlarze jako i młynarze od zakupna, gdyż poniekąd 
są stosownie do swych potrzeb zaopatrzeni, a głó
wnie i dla tego, że spodziewają się cen niższych 
w przyszłości. Na tutejszych targach pszenica 
jest malo uwzględniona i zbyt na takową jest tu 
na miejscu dla chwilowo nieustalonych cen cokol
wiek utrudniony. Do tego przyczyniają się mia
nowane ciągłe zniżki cen na giełdzie berlińskiój, 
gdyż tam podobno tylko w jednych rękach są spt- 
kulacye A la liausse, a nie wiadomo czy regulacye 
terminowe na listopad i grudzień nie wywrą pe
wnego skutku na zniżenie cen. Co do żyta chwi
lowa tendeneya jest bardzo ustalona i jakkolwiek 
podług sprawozdań giełdowych znaczniejsze kon
trakty z Rosyą na dostawę dosyć znaczną są za
warte, to jednakże żyto z naszej prowincyl będzie
poszukiwane i podług naszego zdania żyto na cenie 
nąjprawdopodobniój nie straci, ale przeciwnie ma 
pewną p rspektywę. Owies i jęczmień chwilowo 
dobrze płacą i żale a się takowe o ile możności 
już teraz spieniężyć. W ubiegłym tygodniu pła
cono za 1000 kilogr.: pszenica 162-182, żvto 
140-152, jęczmień 120—155, owies do 130, groch 
do 160, inne artykuły niezmienne.

Bydgoszcz, 19 październik. 
(Sprawozdanie izby har.Jlcw,i). C.-a, f «'

Psa-ni ca: piękna 176— 79 n rk.. średni 
towar —m.. poślednia według jakości 165 do 
do (75 mrk.

/«te: piękne suche 144-146 mrk nowe 
w- wilgotnym i poślednim towarze niżej notowania.

i> z w - - : według dobroci 115—124 .a 
do browarów 130—135 mrk

owies ooiu. w uu-)bcn według jaku c 25 
do 135 marek, pośledn - ,—.

Groch nom. w rżący ) 50 60 na pa i 130
do 14 1 marek.

Ok ow.it 50-ta 51,50 m., 70-ta 31,57 ni.

Wrocław, 19 października 1888.
Zyto (ta 1000 funt? cicho wypowiedziano 

•—7 t. Cen wypowiedziana — n rk na pa- 
żdzit mik 153,— ofiar., październik-listopad 15-,— 
ofiar., listopad-grudzień 153,- płc., grudzień płc. 
155.—, kwiecień-maj 160,— żąd.

Owies Wypowiedz.»'«)------cent na mie
siąc bieżący 133,0 ofiar., październik listopad 131 
ofiar., listopadgtndzi.il 127,— płc.

Olej rze piony cicho wypowiedz----- cena
w ini jscn----- żąd. październik 58,00 żąd., pa-
ździeraik-Ii8topad 57 żąd., listopad-grudzień 67,— 
żądano.

Oko wita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 tn. 
podatku kons.. bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. na październik (50-ta)
60.70 żąd., (70-ta) 31,20 żąd., pażdzie nik-listopad
50.70 żąd., (70-ta) 31,20 żąd. listopad-grudzień
60.70 żąd., kwiecień-maj 53.00 ofiar.

Cena wypowiedziana la dzień 20 października
tyło 53 - - mrk., pszenica — mrk.. "*i,s 133 00 
tr -k.. rzep —m., ołój rzepiowy 58 00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. podat. 
konsumc.) na d. 19 października- (50-ta) 67,50 mrk., 
(70-ta) 31.20 mrk.

Cent targowe z dni* 19 października IN 8.

Poa tanowienia

um-jskić)

de.MUia. yi targów

Za 10 
oiężki

naj J naj- 
wyż niż.
mifImif.

0 k i ogr 
średni

naj 1 naj 
w,vz. niż.

Im|l<

a <u ó « 
lekki towi r
naj 1 naj 

wvż. ni; 
MIFImiF

Pazenica biała
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
erroefi

18 20
18 00 
15 70 
1560 
136!l 
16|60

18 03
17 80 
15 50 
1440 
1840 
15|0 ■

17 70117 30
17 5017 10 
16 33 15 00
18 8013 40
13 30 13 20
14 60|l! 00

17 0010 50 
16 80 16 40 
14 80 .4 60
12 20 11 7.)
13 10 13 00 
13|0 12 00

Pnykyli e© Fosniiai»,

o i n * ń, 19 października.
KAM tb'-Hf) HOTEL BEJtłllSSńi.

Kantak z Lubonia, Okulicz z Poznania 
Jarochowski z M. Sokolnik, pani Smora- 
wska z Prabut, Zcnkteler z Kopaszewa, 
Bułakowski z Rogaczewa, Hoffmann z Wro
cławia, Hansemann z żoną z Berlina, Ro
siek z Raciborza.

SOSPODASSiW HAjWEL I PaZ£ś Y8Ł.

Pomorskie 4-procentowe listy rentowe.
Ni bliższe ciągnienie odbędzie się w listopadzie.

(K) Poznań, 20 październia. (— Sprawozda
nie giełdowe. — )

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez handlu.
Okowita cicho.

Cena wypowiedz. —. Wypowied urn, 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 60-t 
50,90 pł., 70-ta 31,20 płc., październik 50-ta 50,90 
płac., 70-ta 31,20 płac., listopad-grudzień (50-ta) 
—płac., (70-ta) —płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —. mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
Ł0.90 mk. 7C-ta 31,30 mk.

Pjiuzń, 20 października. Ceny mąki. ea. i 
28. — , rżana 23,50 za 10) kilogr.

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 25 40 1 24 30 23 30
Rzepik zimowy , , 25 10 1 24 120 23 20

Berlin, 19 października (.Sprawozdanie urzędo
we.) — ze ni ca, za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 176—2C0 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —,—, żąd. —,— , na pażdzier- 
nik-listopad płacono —. żądano —, na listo
pad-grudzień pł. 187—'86,25—186,75, na grudzień 
pł. 188—187,60—187,76, kwiecień-maj pł. 206 do 
205,75—206,50. Wypowiedziano 50 toa. Cena 
wypowiedziano 186 50 mrk.

Zy to za 1000 kilogr. w miejscu pł. 1 3- 164 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,— 
żąd. —.—, na październik-listopad płacono —, 
na listopad-grudzień płacono 158,25—168—159, na 
".utaień płacono 158,00—168,75, żąd. —, kwie
cień-maj płacono 164,50—165,00. Wypowiedziano 
i400 „u. Cena 158.50.

Owies za IOW) kil. w miejscu żąd 135 do 
166 według jakości, na miesiąc, bieżący płacono 
15 —151. żąd. —, na październik-listopad płacono

Dnia 19 października zakończyła życie doczesne 
po długich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami

wieku 104 lat Pogrzeb w Witkowie w niedzielę 
o o-tej wieczorem, nabożeństwo żałobne nazajutrz.

W smutku pogrążona

Rodzina.

Naszą najczulszą wdzięcznością 
za łaskawy wspaniały udział 
w pogrzebie mojej najdroższej nie
odżałowanej żony i za miłościwe 
współczucie w naszej nieskończo
nej boleści nie wynagrodzim, niech 
to Wszechmocny uczyni.
(649) Z uszanowaniem, uniżony

Sady, 17. 10 88. z córką i wnukami.

Historya Kościoła świętego
Rzymsko-katolickiego

dla ludu polskiego i młodzieży,
opowiedziana w 65-ciu życiorysach.

Tozm. I.
Z aprobatą Władzy Duchownej. 10 arkuszy druku 8-vo. Cena za egzem
plarz na zwyczajnym papierze 50 fen., z portery urn 60 fen.; na lepszym 

papierze 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Prnkarnia liuryera Poznańskiego.

Drukarnia Knryera Poznańskiego-
poleca

Obwody komisarskie
w nowych powiatach.

Cena za egzempl. 20 fen., z poitoryum 25 fen.

Wszystkich wierzycieli i dłużników ś. p. ks.
Wacława Karwowskiego, prób, w Opale
nicy, wzywamy, aby z swemi pretensyami lub na- 
leżytościami zgłosili się do I5-go listopada r. b. do 
ks. Kozielskiego w Ptaszkowie pod Grodziskiem.
Wj przędąż pozostałości Zmarłego odbędzie się przez 
publiczną licytaeyą na probostwie w Opalenicy 
w czwartek dnia 25 t. in. o godzinie 9 rano.

Egzekutorowie testamentu 1
w Ks. Szamarzeioski. Ks. Kozielski. n

Szanownych obywateli, niestojących z nami dotąd 
w staiych stósunkach, uprasza o opróbkowane olerty
pszenicy, żyta, owsa, jęczmienia i orocłm, a na
wzajem oAaruje wszelkie artykuły paste
wne w doborowym gatunku ’ (658)

Bank Rol.-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i Sp. w Poznaniu.

SZ5E5Z5i5i5i 
Poduszki dla rekonwalescentów i astma

tyków przez lekarzy polecone od 15 marek,
Materace sprężynowe od 30 marek.
Kanapy od 37 marek.
Kanapy pluszowe od 55 marek.
Garnitury (kanapa i 2 fotele) od SO marek

mam na składzie w handlu Zje
dnoczonych Stolarzy przy 
ut. Wilhelmowskićj nr. 14
i u siebie ¿463)

J. N. Dankowski,
tapicer i dekorator,

__ Poznań, Podgórna ulica Hr. 5.
jgsBsasasasasasasamszsasasasasaasasaaasaa

Cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

poleca cukry paryzkie świeżo odebrane i cze
koladę w rozmaitych cenach od 10 fen. do 1,50 m. 
tabliczka, oraz czekoladę do gotowania własnej roboty.

T orty, baumkuchy i deserowe cia
stka codziennie świeże.

Tokaj lipcowy 1,25 m., miód esen- 
cyonalny 1,25 m. za butelkę. (616)

133,75—134,25, na listopad-grudzień płac. 132.50 
do 133,75. grudzień pł. 134.50 —135.75, na kwie
cień-maj płacono 139,25 —139,76. Wypowiedziano 
400 ton. Cena 148.—.

Kuk nrndza w miejscu płac. 143 -163 » 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 14'.00 
na październik-listopad 141, ui., listopad-grndzień 
138,-- w., na kwiecień-maj 132,0 mk. Wypowie
dziano -----ton. Ctna —mrk.

Dlój rzepakowy. Za IW) kilogr. w miej
scu bez beczki płc 66,3 m. w miejscu z beczką 
—,—, miesiąc bieżący płacono 56.9, pażdzienuk-li- 
stopad 66,5, na listostopad-grndzień płacono 56,5, 
na kwieciiń-mtj płac. 56,3—66,4. Wypowiedziano 
------ cent. Cena wypowiedziana —

O k o w i t a opodatkowana. Za 100 litr, a 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki pł. 
—nrk., na miesiąc bieżący płacono —. 
Wypowiedziano —litr. Cena —. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w mi-jscu 52,3 
do 62.2, na październik i październik-listopad płc. 
62,1 - 52,0, ua listopad-grudzień płac. 52,2—62,0, 
na kwie. ień-maj płacono 54,8—54,7, żąd. —,—. 
Wypowiedziano —litr. Cena —mrk. — 
Nieopodatkooana obciąż. 70 mrk. podat. konsumc. 
w miejscu pł. 32,6 — 33, na październik i paździer
nik-listopad płacono 32,5— 32,6, na listop id-gru- 
dzień płacono 32,0—32,8, żąd. —, na kwiecie-maj 
płc. 36.7 35,8—35,7. V. y po wiedziano 20,000 litr. 
Cena 32,6 m.

Szczecin. 19 października.
Pszenica słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu 

180—187 pł., październik 190 -188 5 żąd., na pa- 
żdzieinik-listopad 188,5 188 płc., listopad-grndzień 
188,6—188,00 płc., kwiecień-maj 03,5—108,00 pł., 
maj-czerwiec 200,0 żąd. i płac.

Zyto słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 156—160 płacono, na październik 155,05 
płac., na październik-listopad 155,25-155 płacono, 
na listopad-grudzień 165,25 —155 pł., na kwiecień- 
maj 150.— żąd. i ofiar., maj-czerwiec 16,0— pł.

OJwies za 1000 kitagi. w miejscu stary — 
nom..po morski 136 — 143 |ł.

Olój rzepiowy potw., za 100 kilogram 
w miejscu bez beczki 57,0 żąd., październik 66,25 
żąd., kwiecień-maj 56,0 żąd.

Okowita słabiej, za 10,000 litr-pret. w mie 
scu bez beczki —,— opodat, płc., 50-ta 62,4 płac., 
70-ta 32,6 płac., październik-listopad 50-ta ,
płc., 70-t,a 32 2 płac., listopad-grudzień 70-ta 32,6 
płac., kwiecień maj 70-ta 34,8—34,0 płacono.

ilambnrg. 19 października. O k o w i t a b. in., za 
październik 21% żąd., listopad-grudzień 21% żąd, 
grudzień-styczeń 22% żąd., kwiecień-maj 23% 
żąd. — Kawa good arerage Santos za paździer
nik 71—, za grudzień 71%, za marzec 70% 
za maj 70,/a. Usposobienie niestałe. Obrót. 2500 
miechów.

Magdebnrg, 19 października. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% ,—, cukier ziarn. excl. 92%
17,50. cnk. ziarn. excl. 88% Rendem. 16 90. Drugi 
pro lukt excl. 75% Rendem, 14.—. Usposobienie 

tale. ff. Kafinada chlebowa 29,—, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafii. II. z beczką 28,50. 
miel. Melis I z beczką 26.75. Stale. Cukier su- 
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
paździor. 13,30 pł., 13,32% żąd.. listopad 13,07% 
płac., —żąd., grudzień 13,07% płac., 13,10 
żąd., styczeń-marzec 13,20 )ł., 13,22% żąd. Słabo.
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

(Aadestnno ).
I waga dla palących I Kto pragnie palić dóbr) 

papie:osy i wybitne tureckie tytonie, niechaj knpnji 
wyroby z labtyki »VULKAN“ J. F. J Komen- 
daińskie go w Dreźnie. (1828

Amatorzy i znawcy papierosów.

Pramlz. tylko z ią marką oelir.
Prof. Dr. (Jebera 

Elixir na nerwy. 
Niezrównany na cierpienia ner

wowe jak: osłabienie, ból głowy,
bicie serca, lękliuość, upadek na 
duchu brak apetytu, niedyspo- 
zycye żołądka itp. (638)

Bliższe objaśn. w prospekcie 
dołączonym do każdćj butelki.

SBWF" Elixir na nerwy nie jest 
środkiem tajemnym, części skład, 
są pod. na każd. butelce. Nabyć 
można w prawie każd. apt. bu 
telkę po 3 m., 5 m. I 9 m„ bu
telka na próbę 1% Bi.
11 Książkę „Krankenkost" roz-
I seła gratis i franco każdy z
II niżój wymienionych składów. 

Skład centralny M. Schulz
w Emmerich, aptek, nadw. Dr. 
Mankiewicz i aptek. Szymański 
w Poznaniu; apt. Emmel w Wrze
śni; oprócz tego nabyć można za 
pośredn. p. Bemh. Ilutha w Gnie
źnie, P. Kochowicza w Kórniku.

w najprzedniejszych gatunkach 
polecają jak najtaniej (652)

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

Polskie wydanie z ilustracya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysłąee za- 
wdzlęezają mu swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipska. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro.(403)

OaxdMßrtng.
Breáau,Humraerffll5Í43.

a an powietrza.

5 i a c f e.

Barom
el

Wiatr. Sun
powieerta.

z uiignmore . 
tfc rdeen . . 
krystianii md 

K 'pruhaga 
ztokbolm . 

dai-araiida . . 
PeteTabnrg. . 
W-skwą
Kork. Qneenat.
Brest .............
Helder ....
Sylt.............
Hamburg . 
Swineniinde . 
N-ufabrwasser 
Kłajpeda. . . 
Paryż . . .
M master. . 
Ktrlsrnhe . 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Wroclaw 
(sie d'Aix . 
Nizza. . , . 
Tryest . . .

763 Pld.W. 
767 Pld.

! 767 
. 774 
i 771 
1 771 
I 763 
i 765

763
764
771
773
774
772 
769

6 zachiu.
3 pochmurno

W.PłdW. 2. oogodne 
Płn.Płn Z. 2ibez chmur 
Płn.PłuZ 2‘zachm.
Pin. 4 zachm. 
Płn.Płn Z. 1 zachm.

spokojnie [pogodne 
Płd Płd W.5'pocbmnrno 
W. Pld.W. 4'pół zachm. 
W. libez chmu’
W.Płd.W. 1 bez chmur 
W.Płn.W. 4 bez chmur 
Pin. 3zachm. . 

¡Płn.Płn.W.5 deszcz
768 [Płn,Płn.W.2 pogodne
768
772
771
772 
770
773 
772
769 
769
763 IW.

Hn.W. libez chmur 
Płn.W. 1 bez chmur 
Płn.W. 3 bez chmur 
Płn Pin Z. ljbez chmur 
Płn.W. 4 pogodne 
W.Płn.W. 1 pogodne 
Płn.Płn.Z .3 pogodne 
Płn,Z. 3 pół zachm. 
Płn.Płn Z. 2 pół zachm.

41 pół zaclun.I

3
—1

3
3

—1 
—1

3

7
764 ¡W.Płn.W. 5|bez chmnr| 8

Skala siły wiatrn: 1 « lekki powiew 
2 mały, 8 = słaby, 4 — umiarkowany, 6 =— 
ostry. 0 = silny, 7 — mroźny, 8 = burzliwy 
b — burza, 10 = silna burza, 11 « gwałtowna 
barza. 12 — orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grnpy: •) Europa północna, ’) pas nadbrzeżny do 
Irlaudyi do Prus Wschodnich, B) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasn, *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodn kn wschodowi.

763 W.Pld.W. 1'bez chmur

Pogląd na stan powietrza :
Pas najwyższego ciśnienia, uwydatniający się

przez spokojne, pogodno powietrze, idzie do pół
nocnego podnoża Alp ku Pin. do północnej Skan
dynawii. Wskutek nietainowanego promienienia 
spadła temperatura ponad Europą centralną zna
cznie pod normalną. Na obsarze pómiędzy Mona- 
sterem, Ziclonogórą i Monachium panuje lekki 
przymrozek. W Bambcrgu opadła temperatura 
o 3 st. poniżój zera. Nowy Port miał 20 mm. opadu.

Spostrzozenla ■etsorologiozne w Poznaniu.
w październiku.

Data 
i godzina Barometr W'a i Stan

powietrza
Temp 

w. Cel.
19. Pop. 2 765,5 |Płn. urn. zachm.1) + 5,9
19. Wie. 9 766,1 ¡Płn. lekki zachm. + 2.5
20. Ran. 7 768,2 ¡Płn. lekki pochmurno + 1,4

’) Około godziny 4 grad.
Dnia 19 października maiimum ciepła + 6°0 Cel. 

» . minimmn ciepła 4 0’’4 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według” 

„Poa. Zeit.“ jak następuje:
Wielokrotnie pogoda i słońce przy wzrastają 

cej temperaturze, za dnia bardzo przyjemnie, po 
części zmiennie, pochmurne i zaciągnięte niebo, 
chwilami pomroczno ale sucho. Słabe łub umiar
kowane i ostre, pasami nawet silne wiatry. Chwi
lami prawie zupełnie jasno, tylko tu i owdzie 
jasne smugi obłoków. Rano parno, a i wieczorem 
silna para lub mgła. Blask księżyca.

Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16,

w nowym, domu. p. Krysiewicza
(w podwórzu na prawo)

zaopatrzona w najnowszy materyał wykonuje wszel 
kie roboty w zakres drukarstwa wchodzące jako to

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,
Broszury,

Tabele,
'AKCYE Z KUPONAMI,

Listy frachtowe,
Adresy,

Dyplomy,
Karty wizytowe,

Kontrakty,
Formularze:

kościelne, kupieckie,
itd. itd.

Dla Towarzystw, Spółek Pożyczkowych, Kupców i Prze
mysłowców robi nadzwyczajne ustępstwa, drukując rachunki, 
kwity, weksle, cyrkularze, karty polecające itp. po nader umiar
kowanych cenach.

W. Kożlicki,
ZF’ozn.art, iglica ^od.g'ôzn.a
(428) vis à-vis Hotelu Francuzkiego,

poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze

Ł zimową.

Również zwraca uwagę Przewielebnemu Ducbowie 
stwu na znane z dobrego kroju rewerendy.

Ceny jak najprzystępniejsze.
r0HSS5SSH^aP
y "^Tïelfei •xxr-yToóz Jj
9 w zimowej garderobie g

dla dzieci
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polecają

Z. Á. Tułodzieckie,
uiica Wiiieimo wska nr. 6, I.

15S5B5S5Si!iDodatek.

listopadgtndzi.il
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